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I z k o d l i w e  p r z e s i l e n i e
K raków , 22 lipca.

P ią tg  dzień pozbaw ione je s t nasze m in ister­
stw o spraw  zagranicznych sw<.-go stern ika .

P. fliaurjcff Zam oyski w niósł podanie o dy­
n i  je i tego podania nie cofa  a  p. p rezyden t 
ministrów7 nie może zdobyć sie n a  zam ianow a­
nie iego następcy.

Zacielrzew ienie parfyjU ę narodow ej dem o­
k racji u trudn ia  pow ołanie p. A. Skrzyńskiego, 
a naw et k an d y d a ta  „.Piasta" p. J .  Kucliarzew - 
ekiego. N arodow a dem okracja  w ysuw a swoje 
w łasne k an d y d a tu ry , z k tó ry ch  jedne S$ n ie­
poważni- ( n .™  k an d y d a tu ra  p. Plucińskiego), 
inne wręcz hum orystyczne (k an d y d a tu ra  p. 
W iełow iejskiego).

Jednem  słowem zanosi się na to , że pa.it.jc 
sejm owe kłócić się bedą jeszcze przez dzień, 
dw a albo tuzy a te k a  m in istra  sp raw  zagrań  Loz- 
nycli pow ierzona zostanie ostatecznie jak iejś 
osobistości bladej, bez politycznego wy razu  i 
p rogram u, k tó re j jedyną zaletą  jest okolicz­
ność, że „nikogo nie d rażni11.

Taicie rozw iązanie kw esiji byłoby7 jed n ak  n a j­
gorsze.

kuropa przebyw a dziś chwile decydujące i 
sto i przed rozstrzygnięciam i, k tó re  przesądzą 
także  nasze stanow isko w  koncercie państw .

Konferencja, londyńska dochodzi już p u n k tu  
■kulminacyjnego, u sta la jąc  z jednej s tro n y  gw a­
rancje  bezpieczeństw a poszczególnych państw , 
z drugiej p ożyczkę m iędzynarodow ą d la  Nie­
miec.

W  jesioni możemy już być św iadkam i, że 
N iem cy i R osja w ejdą do Ligi N arodów , k tó ra  
n a  swej sesji w rześniow ej poruszy n ie jedną 
spraw ę. Polski.

K onstelacja  m iędzynarodow a nic- je s t w-toe 
dla nas w cale pom yślną. stw ierdziliśm y7 to  już 
n a  tern m iejscu przed k ilku  dniam i, a  dziś pod­
kreślam y7 to raz jeszcze, w idząc,-1 iż mimo 
w szystk ie  te  w zględy k ryzys na  stanow isku 
m in is tra  spraw  zagranicznych przedłuża się.

Zapraw dę, nie- stać nas na zby tek  lekcew a­
żenia sobie E uropy , baw ienia sic  w ininisj.ęrjal-

nc bezkrólew ia, gdy  w Londynie czy  Genewie 
układa się now y rzeczy porządek.

Nikt, nas nie posądzi o to, że jesteśm y zwo­
lennikam i p. Zam oyskiego. W ołaliśm y o jego 
dym isję w tedy , gdy  objąw szy urząd , w ygłaszał 
swe czechofilskie m owy, gdy  dziwnie nieudol­
nie zabra ł się do spraw y Jaw o rzy n y  i gdy  o- 
m al nic uniemożliwi! lutow ej konferencji ba ł­
tyck ie j w W arszaw ie. W tedy  też, należało  dać 
mu dym isję. Dziś sądzim y jednak , że m om ent 
d la  dym isji p. Zam oyskiego jest n iekorzystny . 
Nie dokonuje się ta k  w ażnych zm ian w  chwili 
decydującej konferencji, do k tó re j m inister 
bądź co bądź przygotow ały się przez półrocze 
rządów.

Skoro jed n ak  w sku tek  nieudalej rek o n stru ­
kcji gab inetu  p. Zam oyski —  zostaw iony  ̂na 
sztycli prZoz narodow ą dem okrację, k tó re j jest 
pro tek to rem  —  żąda sam sw ojej dym isji i o- 
św iadcza, że nic chce naw et przez tydzień  być 
m inistrem , trzeba szybko zdecydow-ać się na 
obsadzenie te j tok i i zam ianow ać człowieka, 
k tó ry b y  daw ał gw arancje, że do obecnej sy ­
tuacji dorósł.

Nic m usim y pow tarzać, kogo uw ażam y za 
■odpowiedniego k an d y d a ta . P. A leksander 
Skrzyński, nasz obecny de lega t do Ligi N aro­
dów  "jest, w sku tek  tego swmgo urzędu- au  cou- 
ran t zagadnień i kulis po lityk i europejskiej, a 
objęcie przezeń tek i oznaczałoby7 u trzym anie 
pew nej ciągłości w7 działaniach naszego rządu.
Pozatem  osobiste kw alifikacje p. Skrzyńskiego , 
k tó ry  — je d tn  jedyny  ze w szystk ich  naszych 
dotychczasow ych n rn is trć w  spraw  zagran icz­
nych  —  zdołał uzyskać ogrom ne sukcosy m - 
znanie naszych  g ran ic  g ran ic  w schodnich) pre- 
dy sty n u je  go na to stanow isko.

S tronnictw a, k tó re  swym  uporem  p arty jn y m  
uniem ożliw iają załatw ienie kiyzyTsu i pow oła­
nie w łaściw ego człow ieka na  w łaściwo m iejsce, 
biorą n a  siebie ciężką, odpow iedzialność wobec 
w spółczesnego pokolenia P o lsk i i w obec hi- 
storji. 1
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Tajemnicze listy Sołoneńkl a etol&ry bolszewickie
(Telefonem od naszego koresnowieritab

Lwów,- 22 lipca. N owe szczegóły7, jak ie  wy- dów  —  rzeszyw-tście w ynosił lis ty  do żony
Soloneńki i „innych osób“ . T eraz  p rzystąp io ­
no do zbadania  treści owych podejrzanych  li­
stów7 i okazało sio, żc chodziło' w nich o pie­
niądze', a  w szczególności o uk ry te  w niezna--

chodzą o b e c n i' na jaw. w  spraw ie bolszewickie 
g . zam achu na Lwów7, śwdad.-.zą o tern, iż spi­
sek  zorganizowany7 byl dokładnie i obm yślany 
w szczegółach i że szajka .miała dalszych spój­
ników prócz rozstrzelanych  już głów nych spraw  nem d o tąd  m iejscu przeszło 100 dolarów-, k tó re  
ców7 D itriciia i Soloneńki. Oto jeszcze przed • u.-diował Sołonońko dostać  n a  cele obrony. —  
rozstrzelan iem  obu zbrodniarzy doszło do wia- Nic by ły  to -ednak pieniądze jego  w łasne, ale 
dom ości p rezydenta  sądu Itaw la , że w7 w iez ie - , jakiś fundusz bolszewicki. W ynika to  z fak tu , 
nui zdarz 1 1 się w ypadek , iż k toś w ynosił z, .ż jeden  V list o w jgik terow any by ł do jak iegoś 
obrębu gm achu w ięzienia listy7 od Soloneńki m aszynisty  kolejow ego nazw iskiem  B., zrmne-
do jego żony7 i innymi) n ieznanych  osób.

W drożon > n a tychm iast energiczno dochodze­
nia, ,w czasie k tó rych  pow iadutniona a  stanic 
rzeczy policja, a w  szczególności kpin. K ajdan , 
aresztowała pewnego dozorcę więzień. D o zo r-1 działa ła  z zam achow cam i 
ca. ten  — ja k  się okazało z n iezbitych dowo- i

go kom unisty. Po aresztow aniu  w spom nianego 
dozorcy  w ięzień..Jledziw o policyjne i sądow e 
jest daiej w7 toku  i może naprow adzić n a  nowe 
wsezegóły całej sieci organizacji, k tó ra  współ-
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(Telegram własny ..Nowej Reformy").

W arszawa, 22 lipca.. Z aw arta  w7 ubiegłą so- W ładzo sow-iockic do ostatn.ii j oliwili opierały 
bolę konwencja polsko-sowiecka jest trzecią z się uznaniu prawa nietykalności dła członków  
rzędu konw encją konsula m ą, podpisaną w  rojm  polskich placówek konsularnych na  1-tęreme 
bieżącym  przez rząd  sow iecki. PK rw sze dwie Rosji sow ieckiej, co równałoby- się wy-daniu 
konw encje zaw arte  zosta ły  z Łotwą i Es ton ją. personal u naszych konsulatów  n a  laskę  gw ał­

tów  i prow okacyj sow ieckich W końcu jednak  
delegacja  sow iecka przyznała konsulatom pol­
skim prawo nietykalności i całkow itego bezpie­
czeństwa.

Na m ocy zaw arte j konw encji, P o lska  urucho­
mi 4 konsulaty na terenie S. S. S. R. w Mo­
skwie, Mińsku, Charkowie i Tyflisie, oraz 3 
ko n su la ty  zw ykle v  Leningradzie, Kijowie i 
Hafcerowskn.

U stalony poprzednio stosunek  liczby7 konsu­
la tów  polskich do konsulatów  sow ieckich, w y­
raża jący  się w sto su n k u  3 polskie k o n su la ty  w 
R osji na  1 sow iecki w  Polsce, uległ w ostatniej 
chwili na korzyść strony sowieckiej. Sow iety

Przed oflsptbedOT kKl ministra 
spruta H jftiriltzn ttii

'T N eto n ero  od n aszeg o  korespondenta.1

Warszawa, 22 lipca. W  spraw ie przesilenia 
na  stanow isku m in istra  spraw  zagranicznych 
dzienniki poranne donoszą., iż, p rem jcr G rabski 
l »■> naradzie^ z P rezyden tem  R zeczypospolitej w 
bpale pow-iócil do \varszaw y z postanowieniem  
nieprzyjęcia dym isji min. Zainoysłdego i skło­
nienia go do pozactania na dotychczacowem  
stanowisku.

W  m yśl t, j docyzji w  dniu  w czorajszym  pre­
rii je r  G rabski przeprow-adził konferencję z p. 
Zam oyskim , a fez& iatep i tej konferencji jest 
podróż p. Zam oyskiego do Spały, gdzie osta­
tecznie sprawa ma być rozstrzygniętą W edług  
ogólnej opinji. panu jącej w koluarach Sejmu, 
min. Zam oyski da się nakłonić do pozostania 
na dotychczasowem  stanowisku, prawdopodo­
bnie jednak tylko do jesieni.

Na konferencji p rcm jera  z P rezydentem  R ze­
czypospolitej w Spałe omawiana była rćwmiei 
sprawa obsadzenia stanowiska ministra reform 
rolnych. Jak słychać, nom inacja m a nastąp ić  
w najbliższych d o k - h, a m inistrem  ma zostać 
jeden z w yższych urzędników ministerstwa rol­
nictwa.

W y ] 3 ? J  n m ,  f e e z ^ p e s ^ i t e j  

Bydgoszczy
(Telefonem od naszego koresąionclental.

V/arszawa, 22 lipca. Dnia 3 sierpnia Proh.y- 
d en t R zeczy p o sp o lite j. W ojciechow ski, w yjeż­
dża do Bydgoszczy na kilkodniowy pobyt. —  
Prezydent zaszczyci tern swą obecnością ugól- 
no-połskie regaty wioślarskie.

O um ow a b a n e J t o ^  z fśiesweamj
'T pIpstwut «' a w  ,.N jjofr,rnlT,^

W arszawa, 22 lipca. J a k  słychać,- wakowa­
n ia  polslro-uiem ieckie w spraw ie zawmrcia umo­
w y handlowej mają być podjęte w październi­
ku br. Obecnie rząd zbiera pn).rzebne m aterja-
5y-

P rze śla d o w a n ia  p ra sy  pcSsklef 
na Lifoyje

m OdaPSc^ tv w £ęr*® aiu
Kowno, 22 lipca (y-M). N a m ocy posta-nowie- 

n ia  kom endan ta  wTojennego m iasta  Kow-na, re­
d a k to r  łvgoduika jw lskiogo „C h ata  R odzinna" 
Pndgajski, skazany został w drodze administra­
cyjnej na karę 1.000 litów  . zamianą r.a mie­
siąc aresztu, za um ieszczenie w7 „Chacie Ro­
dzinnej" a rty k u łu  p. t. „N a w7ygnaniu“. Po- 
niow-aż sum a 1.000 litów, ze wzgled-i na  ciężkie 
położenie pism a polskiego na L itw ie nie m ogła 
być w płacona, p. Podgtjski został osadzony w  
więzieniu kov. ieńskiąni.

Klęska m&Ssrii na IFkraiofe
Moskwa, 22 lipca (AW). W  roku  bieżącym  n a  

U krain ie  zarejestrow ano  282.000 w ypadków  
maiarji. W roku zeszłym 103.000. O czyw ista

uzy sk a ły  praw7o do czterech placówek konsular­
nych na terenie Rzeczypospolitej, mianowicie 
2 konsulatów generalnych z siedzibą w War­
szawie i Gdańsku, oraz 2 zwykłych w Lodzi i 
w e Lwowie. R ząd  polski nie zgodził się n a to ­
miast n a  utw orzenie konsulatu sowieckiego w 
Kazowicach.

^alszc placów ki konsu la rne  m ogą łryó zak ła­
dane ty lko  za zgodą uprzw ln.ą obu rządów .

Um owa konsu la rna  m usi być n a tu ra ln ie  ra ­
tyfikow aną pizez Sejm, w sk u tek  czego i ob­
sadzenie piaeówek konsularnych może nastą­
pić dop ero późną jesienią.

----------------- 00-----------------
gam a m a a  — m m

liczby pow yższe ■ nie m ogą daw ać zupełnego 
pojęcia o n ialarji, gdyż bardzo w iele w ypad­
ków7 nie podpada s ta ty s ty ce . L iczby dow odzą 
t j lk o , że m alarja  szerzy się z s iłą  trzy k ro tn ie  
w iększą niz w roku  ubiegłym , k ied y  epidem ja 
już m usiała być uważana, za klęsk.) M alarja 
sz.erzy sio głów nie w gubern jach  Jek a te rin o - 
slaw7skiej, Odeskiej, C harkow skiej i Zagłębiu 
Donieckiem.

Komunistyczny tydzień walki 
w fi!e?rczeefr

I w a l i d s i  i  k o b ie ty  n a  c ze le  pschoS u
Berlin, 22 lipca (AW). C en tra la  kom unistycz­

na  w  Berlinie rozesłała okólnik  ze w skazów ka­
mi o zachowaniu się robotników kom unistycz­
nych podezas tygodnia walki, k tó ry  u rz ą łz a  
p a r tja  iniędzy 27 lipca a 4 sierpnia. U rządzo­
ne hyc m ają  dem onstracje  przeciw ko w ojnie 
iinporjaiistyeznej, a za walką wewnętrzną. 
P ro p ag an d a  przenieść się m a z ulicy i zebrań 
do domów- i m ieszkań. A g itac ja  m a ' być sk ig i 
row7an;i przedew szystkiem  przeciwko socjalnej 
demokracji. Podczas demonstracji inwalidzi i 
kobiety mają iść na czele pochodu.

f

Flaga bandytów 
?b>s§fvcb z wie^enia w Kownie

Kowno. 22 lipen, (AW). W yniki rew olty  w 
więzieniu kow ieńskicm  nie są  ido tąd  jeszcze 
zlikw idow ane. D w unastu  więźniów- znajduje  się 
jeszcze na  w-olnosci, stanowiąc postrach dla 
ludności wiejskiej. Ł otysze zmuszeni byli wzmoe 
nić straż pograniczną na g ran icy  litew-skiej a- 
by przeszkoćl/.ić bandy tom  przejście n a  te ry to ­
rium  ioti w -kic. K om isarja t m iasta  K ow na w y­
dal odezwę do ludności, w zyw ającą ją o pomcc 
przy chwytaniu zbiegów.

33 miiłnD7!) f Kys^łi Mrrk-j
Rzym, 22 lipca (AAY). A m erykańsk i konsul 

genera lny  w M edj..lanie zaw iadom ił w ładze 
w łoskie, żc w- obiegli znajduje się wielka ilość 
banknotów fałszowanych po 3(1 dolarów serji 
1023 z p ortre tem  jrrezydenia  G ran ta . O gółem  
falsyfikatów  kursu je  podobno na sumę 30 mi- 
Ijonów dolarów.

przedsiębiorstw . N aostatuk  w yraził referen t ży- 
ez&Lie, ażeby  na przyszłość prelim inarz budże­
tow y byl w cześnie przedkładany. K ończąc ,ó- 
sw-iadczył re fe ren t, że rok oiK‘.cnv, rok pnerw7- 
s z e g ) budzeun pozostanie w historji jako naj­
większy rok po roku oswobodzenia.

W dyskusji sen a to r Zdanowski podniósł zbyt­
nie obciążenie podatkowe włościan i ośw iadcza, 
że klub jego VZ. L. N ) glosuje za budżetem, 
m ając nadzięją, że m in ister d .trzym a swoich 
zobowiązań.

Sen. Szarski (Cli. N j  dom aga się, ażeby  B ank 
Polski zapobiegał brakow i kapita łu , a  rząd  po­
s ta ra ł się o pożyczkę zagrariczną : poczynił 
kroki, cąKm obniżenia stopy procentowej.

Sen. Koernzr (Kuło żyd.) twierdzi, że należy, 
zac iągnąć  2 -pożyczki, jednę dła Banku Pol­
skiego, d in g ą -r.a  pokrycie niodoboru budżeio- 
w7e<"o. N astępnie żali się na  uciskanie żydów  
w Pob.se i c sa ia d tz a , że żydzi będą głosow ać 
przeciw ko budżetowi.

S en a to r Nowodworski, vrytknąw7szy rządow i 
pew ne uchybienia, oświadczył, żc st.ronnic.iw r> 
jogo (Ch. D.) będzie giosowuiź za budżetem.

S enato r I-Taus osw m dczył, że P. P- S. ocenia 
zasługi Giabskieg-o jako  m in istra  skarbu , ato 
je s t przeciw  G iabskiem u jako  p rem jerow i —-  
P. P. S. będzie giosow ae przeciwko budżetowi.

Po k ió tk iem  przcm ów ienui senatom  Krzyża­
nowskiego GNyzwolenie), k tó ry  domag-al .vi«j 
reform  w szkolnictw ie i sena to ra  Banaszka  
(N. P. R.), k tóry  w przeciw ieństw ie do nm ycli 
l>osłów, jest pełen ot.pymizmu, S enat przeszedt 
do rozpraw y rnczegółow-ej. ^

Prelim inarz budżetow y prezydenta Rzeczy­
pospolitej przedstaw i! sena to r Buzek, zaś sena­
to r K asperowicż prelim inarz łm dżetow y Sejmu 
i Senatu, poezciii posiedzonie zam knięto.

Następne posif-dzenie dzisiaj o godz, 4 ą>0 po-t 
łndniu.

-'■KRaLUKSB

Z  S e n a t n
(Dyskusja budżetowa. —  Mowa referenta sen. 
Buzka. —  Rok obecny najważniejszy po roku 
oswobodzenia. —  Oświadczenia przedstawicieli 

stronnictw).
Na w czorajszem  posK-dzeniu S ena tu  referen t 

budżetu , senato r Buzek, w osta tn ich  ustępach  
sw-ojego spraw ozdania, k tó re  podaliśm y wczo­
ra j telefonicznie, podniósł przedew szystk iem  
postu la t, ażeby rząd przy  opracow aniu  budżetu 
na rok 1923 uwzględnił należycie w pływ y z r. 
1924. B udżet pow inien zaw ierać w szystk ie uo 
chody i w szystk ie rozebodj pańsiwow-e. Dalej 
d o m a g a 's ię  referen t, ażeby rząd znalazł nowe 
źródła docbodów i w-yodrębnil pocztę z budże­
tu  adm in istracy jnego  i w łączył do budżetu

f t b t y  M fK fis  na E s ie c i is i i f e y E a  
i łs d c  0 R-penbaSzaT #

Między 9— 10 sierpnie, b. r. odbędzie się  
w szechśw iatow y zlot, w K openhadze pod ofi­
c ja lna  nazw ą „ Jan b e rre  Jiuei'nationaI“ , w k tó ­
rym  w-eźrnie udział około trzydziestu  narodów . 
Ńa zlot ten , połączony z w ystaw ą prac, zapo­
wiedział swńj p rzy jazd  tw órca  sk au tingu  gen. 
Baden Paivell.

H arcerstw o polskie postanow-iło rwziąć czyn­
ny  udział w  zlocie, tudzież w- w ystaw ie. P o lska  
drużyna, rep rezen tacy jna  sk ładać  się będzie 
z 40 harcerzy i 4 instruktorów. Znstan-e ona 
złożona z drużyn, k tó re  niedaw-no na  odby tym  
zlocie w-szeciipolskim zdobyły sobie m istrzo­
stwo.

R ów nocześnie wj-jożdća grupa instruktorów  
harcerskich, na międzynarodową konferencję 
instruktorów, k tó ra  się odbędzio w Kopenhadze, 
w- ty m  sam ym  czasie. Oprócz tego w yjadą 
praw dopodobnie na ten  zlot inne grapy harce­
rzy  w charak te rze  gości. P rzed  w yjazdem  d e  
Kopenhagi zorganizow am  będzie w  okolicach 
W arszaw y obóz, celem przygotowania chiop- 
ców do zawodów międzynarodowych.

■ -M iędzynarodoww zło skau tow y w  Ko}ien- 
'h ad ze  w7 r. b. je s7 trzecim z rządu. P ierw szy  
j odbył się w  roku  1912 w B inninkglm m  (A nglja),
! gdzie harcerstwo Dolskie renrezentowane było  
| przez konspiracyjną drużynę, połączoną z 
trzsch  liyJych zaborów7, wT3Tstę p u ją c ą  w7ów"czas 

'rur zlocie jako  oficjalna przedstaw-icielka P o l­
ski, pod flagą narodow ą.

D rugi zlot odbył się w roku 1920 pod L on­
dynem , w- k tó rym  harcerstw o  porskie udziału  
nm wzięło, gdyż, reprezentacyjna drużyna pol­
ska wstąpiła wów czas do wojska — pow iększa ' 

'ją c  liczbę, obrońców7 W arszaw y, a jedynym  uar- 
e-erzem pęlskim  na t-yin złocie był ty lko  „M ały 
AVilczek7‘, 11 le tn i T adzik  Jab łońsk i.

S T E F A N JA  TATARÓW NA.

{Z c y h iu : „ M o ra g f')
(Ciąg dalrzy). 4

Nie uczynię tego  —  nie uczenie tego. Cóż 
choćbym  zabił ji dna, jest ich tam  może gn ia­
zdo. Ż yją  w każdej kobiecie, trzebaby  zabić 
każd a  kobietę. A zresztą., czy to  je j w ina, że 
taka  jest.? Urodziła się '-nńją, n a tu ra  ją  ta k ą  
uczyniła. Czyż m ogę zabit ea lą  n a tu rę , k tó ra  
rodzi rzeczy piękne i szpetno, a sam a oddzielać 
ich nie potrafi. M ądry człowiek nie da  się n- 
gryże żmij i. Fooóż dałem  się pokąsać  k iedyś?

O! bym  Lwi nie uczynił tego. co się stało! 
P rzecież 'byfbym  dalej szczęśliwy-, choć zdra  
dzony, gdybym  .0 tem  nie w iedział. Czemże bo­
wiem różni się złudne szczęście od praw dziw e­
go? 'Skoro w-ierzy łem w jój m iłość, była. to  d la  
mnie m iłość praw dziw a. Byle ty lko  by7ia  k ła ­
m ała  d łużej, byłem  w ierzy ł dłużej. G dy p a trza ­
łem n a  ludzkie szczęście, doszedłem  do tego, że 
najczęściej oparte  je s t n a  k łam stw ie, a  przecież 
szczęściem  je s t mimo to.

Czyżbym tu by l?  Czy/.bym tak  m am y  wiódł 
żyw7ot. w losie, jak o  zwierz dziki, gdyby  ona 
była dłużej k łam ała?

BlogSślawione oądż k łam stw o, k tóro  czło­
w iekow i dać ntożesz złudzenie —  nryślał.

A już byi daleko od siedliska żmiji. A le się
d u c h 'je g o  począł buntow ać. Ja k ż e  podłe są
m yśli moje, k tóre  po trafiły  strac ić  przez chwilę
7, oczu jasność i życie? Czeinźe by łby  św iat,
rd y b y  był oparty  o kłam stw o? Jak im ż pogar­
dy godnym  pom iotem ? I cóż szczęście, k tó re  w 
jednej chwili bańką się sta je  m ydlaną? W ięc 
niechże ucieka, skoro tak ie  m a być, lepiej zyć 
bez szczęścia, niśli z m arą...

Ale pragnien ie m ary  nie przestaw ało  w  nim 
w ołać. Bym m ógł ją  kochać cltoć^taką, ja k ą  
by ja, kocha jącą  innego! Byle jeszcze żyła, 
bym m ógł ją  w skrzesić! Pos-zi diem czasem po­
pa trzeć  na  je j szczęście i w tedy  spojrzałaby7 na 
m nie, jak  „hrx teneb rarum " —  a  to  spojrzenie
starczy7oby mi na  długo. Nie —  nie-.— K obieta 
nie jest żm iją samą ,skoro m ogła daw ać szczę­
ścia tyle. Ona je s t ,ysilva deusa". Przez ten  las 
dostan ie  się jeno czlow ięk m ocny i bez- trw o­
gi. T en, k tó ry  się nie w aha w7alić  drzew a, gdy

mu p rzeszkadzają  w- drodze', łam ać gałęzie, de­
p tać  kw iaty . T ajem nica  je s t i n iezbadana dla 
człow ieka słabego, k tóry  się poddaje  jej sile,, 
a le  zwry ciężyć ją  m ożna przem ocą. Zdaje mu 
się, że już m aluje ten  las złowrogi. B agna w 
nim  i trzęsaw iska, w k tó ry ch  potonęli ludzie: za 
m em i wroda b rudna, z-rniła, pędna gadów7. A po­
tem srebrne i soledynow7e m chy. T ak ie  jasne, 
tak ie  czyste, tak ie  niew inne. K tóżby pom y­
ślał, że rosną w tym  sam ym  lesie! A dalej 
k w ia ty  — pachną lasem  — korale , korale cu- 
dne jagód . I  ta  św ią tyn ia  drzew-, Modli si§ — 
Ma duszę czleczą. T ak  —  ta k  —  kobieta , to 
las.

Przecież jeszcze nic... Za wiele to , dużo za 
wiele. , y

Ju ż  nad  nim św ita dzień, już słonce całuje 
drzew a. Joszeze go nie w idać, choć m usiało się 
z za puszczy pokazać  tw arzą  czerw oną, ale 
już pierw sze prom ienie p rzeciskają  się przez 
gąszciz. Cisza niknie. Coraz silniejsze glosy. 
Słowiki jeszcze śpią, ale śpiew a skowTonek. I 
inne, coraz żyw sze g łosy I  rusza  się las. Dziw-i 
się pustelnikow i, że tu  trw a ł ca łą  noc. Noc 
ca łą  bez spoczynku, ja k i m iało stw orzenie. —

Biedny człow ieku, cóż tak m yślisz nad  p y ta ­
niem  glupiem ? Jak  zgadniesz, jak  ty lu  rzeczy 
niy odgadł człow iek, szczególnie tych , nad k tó- 
romi się. m ądrzy biedzili. Bo oni biedzą się za­
wsze n ad  n iepo trzebneiri rzeczam i. Ludzie 
straceń ,, ludzie, co tak  jak  ty , tu ia ją  się n ie­
potrzebnie po puszczy, zam iast używ ać k ró t­
kiego żyw ota. t

Mnich słyszy- ,jak  Las śmieje się zniego. Je s t 
zm ęczony. Zdaji m u się, że ciało jego prliło  
się, a  te raz  zam ienia się w popiół. jJatk drze­
wo, gdy  je  ogień zniszczy. W ięc ona  by ła  tym 
ogniem  niszczącym . Tak —  tak  —  „fam ina est 
ignis". Bo tak! — Gdzież sic podziały jego 
siły? T akie olbrzym ie, tak ie  dum ne. Z daw ało 
m u się, żc n iem i-zdobędzie ziemię, że. w ydrze 
niebu tajem nice, zrobi, czego nie zrobił żaden 
eziow iek. T ak , tak  —  zdaw ało  sic k iedyś, gdy 

; od niej szło św iatło. A potom , k iedy  to  "światło 
1 zaczęło palić i jogo;' pochłonęło  w raz z siłą  i 
i górnem i myśdami. T eraz  z niego ta k  jak  popiół. 

Na św iecie nie zrobiłby już nie. tu  m yśli i bie-
jdzi się ty lko . G dyl.y ten  ogień z d u s ić , ---------
I co w oła w nim strasznem  w spom nieniem ,
1 Ohw-iło okropna, odejdź odem nie ,'

■*-
A)e chwila odejść nie chce. Chwila, k tó ra  

z,darzyła się kiedyś, daw no, a  te raz  w ychodzi 
wspom nieniem . AYychodzi, choć ją  odpędza, 
oczy zasłania, aby oddalić m yśl, a  ona idzio 
prz.cz zam knięte oczy.

Zabiłem ją... Zabiłem , g d y  się modliła. Acli 
ona oczy w-znosila do B oga, a  w ręku trzym ała  
truciznę.

Naw et T ana oszukać m yślała, zdaw ało je j 
się. że On tak że , jak  my...

M usiała ją  w ypić —  a. gdy się w ita w- bólu, 
skróciłem  jej mękę. Jak że  ta tw a r . szpetną się 
s ta ła , sina, g ranatow a, potem opuchn ięta  zbo­
czy nur m artw em i, w k tó rych  dziki stra.cu. Nie, 
to  nie ona. R atu jcie mię ludzie, to nie może być 
ona! K tóra by ła  „flos a lba". Ja k ż e  to  ona 
..f]os“ i ta straszna, kobieta. Obca ja k a ś  kobieta 
na ziemi tam  leży. Nie w-idzę jej.. Nie pójdę 
do chaty , może ona tam  w progu leży. Nie — 
nie pójdę. Nie zmoże mię g łód, ni zm ęczeni", 
w szak jestem  jeno pop.ołem . O gień pożreć nio 
może p o p io łu --------------

O ddalcie odem nie lę  stra szn ą  kobietę! T o  
przecież nie ona, m oja żona. ^

| ' ' ' •  (Dok, nast.)
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taiKiiny
Ł- •Biuro m iędzynarodow e pokoju  w  porozum ie­
niu  ze stow arzyszeniem  poko ju  w  Berlinie u- 
ch wali 10 urządzić najbliższy kongres m iędzy­
narodow y pokoju  w  tem  w łaśnie mieście.

F rzed w ojną  raz ty lk o  odbył się w  Niem ­
czech kongres tego rodzaju , m ianowicie w  Mo- 
Jiaeiijum; nie uważano w ogóle Niemiec, wobec 
polityki bismarkowskiej za terca sym patycz­
ny.

Bo wojnie, pod wpływ em  klęski m ilitaryzm u 
pruskiego, ruch pacyfistyczny  w  Niem czech 
ożywił się; istn ie je  już tam  pokaźny  szereg  sto ­
w arzyszeń odpowiednich, jako  to S tow arzysze­
nie niem ieckie pokoju; Zw iązek L igi N arodów , 
Stow arzyszenie „m łodych N iem iec", S tow arzy­
szenie an tym iiita rystów  i t. p., w szystk ie one 
założyły t, z w. k a rte l tow arzyski pokoju.

K ongres odbędzie, się na początku paździer­
n ika. P rog ram  szczegółow y nie został jeszcze 
ogłoszony. Pacyfiści niem ieccy i biuro pokoju  
w  Bernie w yrażali życzenie, aby skorzystano  
z lej sposobności dla poparcia porozumienia 
z Francuzami i w lym  celu delegacja  niemioc-ka 
w!z5ę!A udział w konferencji stow arzyszeń Ligi 
N arodów  świeżo odbytej w Lugdiune.

W  każdym  razie kongres, ze w zględu n a  sie­
dzibę m hw aluną, budzi zaintiercsowanio i... 
różne rufleksje.

ną wrócone Ojczyźnie, dotychczas była mowa 
tylko o sercu Kościuszki, które będzie umiesz­
czone na W awelu.

Sądzim y, że wobec już postanow ionego p rze­
w iezienia do W arszaw y (w październiku roku  
bieżącego) zw łok ś. p. H enryka  Sienkiew icza z 
V evey, należałoby też pom yśleć o sprowadze­
niu trumien ze zwłokami ś. p. W radysiawostwa 
hr. Broel-PIaterów i Henryka Bukowskiego,
boć n a  ten  liold pośm iertny  i oni zasłużyli.

* *
*W ładysław  hr. B roel-P iater, u rodzony w r. 

-808 w  W ilnie, pub licysta  francusko-polski, za­
ło ż y c ie l Muzeum N arodow ego w R appcrsw ilu , 
i zm arł dn ia  22 kw ietn ia  1889 n a  zam ku swoim 
Broolsberg pod Zurychem , zaś H enryk  Bukow­
ski, archeolog, żołnierz r. 1868, urodź, w  r. 
18159 na  Żmudzi, zm arł dn ia , 1 1 m arca  1900 r. 

}w Stokholm ie, skąd w sierpniu tegoż roku, R a ­
d ia  M uzealna, w uznaniu w ielkich zasług, zw ło­
k i jego sprow adziła do Rapperswulu —  by ł bo­
wiem  głów nym  w spółtw órcą Muzeum.

wistał „raiecKUSD 
HusscPnlsga“

Adolf H itler,' „niem iecki M ussolitii", w y s tą ­
pi! w „B ayerisclier K uriie r"  z sensacyjnym  a r ­
tyku łem , zaw ierającym  osobiste w yznania. —  
H itler p rzede1,wszystkiem ośw iadcza, żer k ie ro ­
w nic tw a p a r tią  „deutschw olkisch" nie zosta ł 
pozbaw iony, lecz sam się go  zrzekł. P ozostaje  
to  w  zw iązku z „głębokim  przełomem ducho­
wym", jak i się w nim  dokonał w  czasie refle­
ksji „w śród m urów  w ięz ie ria  Lai.lds,oergu“ ć 
gdzie, z resztą  w bardzo problem atycznie w ię­
zienny sposób, zosta ł um ieszczony j>o głośnym  
sw;vm procesie. Hitler uświadomił sobie swą 
wielką sym palję dla żydów . S ym patja  ta  zre­
sztą tkw iła  w  nim  zawsze i zawsze uw ażał on, 
że „fałszyw y stosunek  w obec sprawcy żydow ­
skiej" jest główmym ze źródeł n iedosta teczne­
go  pow odzenia nacjonalizm ów  w szystk ich  k ra ­
jów, nrzedew szystkiem  zaś nacjonalizm u n ie­
m ieckiego. Jeśli H itle r do tychczas w ystępow ał 
juko an tysem ita , działo się to  ty lko  diatego, 
że „uleg* silnym wpływom". Obecnie czuje on 
jedłtak , żc dłużej należeć nie m ożna i w zywa  
nacjonalistów w szystkich krajów i nacjonali­
stów niemieckich, aby , podobnie ja k  on, doko­
nali rachunku sumienia w zw iązku ze swein 
stanow iskiem  w  spraw ie żydow skiej.

I t e B i  JtoneiMskfe jimieslsne 
fcedzfe tls Pnltki

Se-ce Tadeusza Kościuszki spocznie na W awelu
Muzeum N arodow e PoLkie w  Rapperswilii,, 

dzięki w spółpracy zasłużonych Polaków , a  w 
szczególności, dziś już n ieży jących  ś. p. H en­
ry!; a B ukow skiego, F ranciszka D uchińskicgo, 
Józefa  G alęzow skiego, W acław a G asztow tta, 
'Aga tona  Gilicra, E. K ory tk i, J .  I. K raszew ­
skiego, T. L enartow icza, Z. M iłkowskiogo (T. 
T. Jeża), K ry sty n a  lir. O strow skiego. W j R ó ­
życkiego de R osenw ortha, jak  również sęd z i­
w ego prof. Zygm unta Laskow skiego z G ene­
w y, b. prezesa R ad y  M uzealnej, zasłynęło jako 
instytut ja, świadcząca o żywotności Polski w 
ciężkich czasach niewoli narodu  naszego.

Pamiątki te, zebrane staran iem  tymh em i­
gran tów , dosięgły po'mźnej liczby. W  ciągu  o- 
sfa in ieh  la t dziesięciu, p rzy  dość trudnych  w a­
runkach , zosta ły  one uporządkowane i posegre­
gow ane n a  działy: przedrozbiorow y, porozbio- 
row y. w ojsk owy’, numizmatyczny',! areb  eologicz- 
ny , pam iątkow y  (pokoje: Kościuszki. M ickie­
wicza i K opernika) oraz ga le rję  obrazów'.

o lb rzym ia  ta  p raca  spoczyw ała n a  barkach  
p. K onstan tego  Żm igrodzkiego, k tó ry  od lipna 
1913 roku  objął stanow isko  d y rek to ra  Muzeum 
w  i iapersw du po ustąp ien iu  konserw ato ra  zbio­
rów  W łodzim ierza R óżyckiego de R osenw er- 
tha.

_Bogały  dział bibljotecziao-aTchi-wulny Mu­
zeum, dMęki gorliw ej p racy  b ib ljo tekarza dra 
A dam a L ew aka, został też doprow adzony do 
w zorow ego porządku. D ział ten  zaw iera w iele  
cennych rękopisów, mało jeszcze znanych w  
Polsce, a dotyczących  em igracji naszej.

W r. 1921, dnia 21 października, Sejm  U sta ­
w odaw czy R zeczypospolitej Polskiej, na w nio­
sek kom isji spraw  zagran icznych  uehw alii: 
przejąć na własność państwa polskiego Muzeum 
v/ R ap p e rjw Ju , bez żadnych ograniczeń, ani 
w yłączeń; zgodnie z w yraźną  wodą fundato ra . 
W ładysław a lir. Brocl-PIa.tera, zapewnić n a ­
tychm iast urzędnikom  M uzeum e ta t państwm- 
w y poza tem Sejm  uchwalił przewiezienie
zbiorów i sei ca Kościuszki do Poistu.

Co zas do dofezy.ch iosów zam ku Rappcirs- 
w ilskicgo- w' k tó rym  się m ieezczą dotychczas 
zhioryą Sejm  w ezw ał r z ą d , ,ab y  przedłoż.yd Sej­
mowa p ro jek t zuzyiK ow ania p raw  najm u (zam ­
ku), p rzysigu jącycli Muzeum do k ońca  r. 1970.

R zeczona jednak , u& hw.ła sejm ow a, n ieste ty , 
do tychczas nie zosta ia  wfconąna.

W  niedalekiej już przyszłości niew ątpliw ie 
n as tąp i przejęcie Muzeum Rapperswilskiego 
przez rząd Rzeczypospolitej, jak  rów nież p rzy ­
znane z o s tm ą  urzędnikom  e ta ty  państw ow e. 
To o sta tn ie  w yrów nałoby  s tro n ę  finansow ą in­
s ty tucji, zm uszonej od la t z g ó rą  trze-ch zacią­
gać pożyczki na pensie urzędników i slużoy  
Muzeum.

Zachodzi jeszcze jedna dość w ażna kw estja , 
czy zwłoki ś. p. W ładysław o hr. Brocd-Platera 
i  jego m ałżonki oraz zwłoki ś. p. H en ry k a  Bu­
kow skiego, spoczyw ające w  ogródku  zam ko­
wym przy Muzeum R appersw ilskiem , z chwalą 
p uw ięzien ia  zbiorów du Polski, rów nież zosta-

K raków , 22 Lipca-
(oz) PR ZEDSTA W IEN IE NACZELNIKÓW  W Y ­

DZIAŁÓW MAGISTRATU KOMISARZOWI RZĄ­
DOWEMU Drowi W AW RAUSCHOW L W czoraj 
rano o godainie~9.30 odbyło się w preizydjum u r a ­
sta  przedstaw ienie w szystkich naczolników wy­
działów konńsoirzowi rządow em u drowi W aw rau- 
s oh owi. UraęfdiKików przedstaw iał d y rek to r naagi- 

. stratiu, dr G rodynski. —  Następnie dr Waiwrausoh 
przem ów ił do zebranych naczelników  wydziałów,

( ww.ywyjjąg ich do garfmvog<o wypelniiamia swoich 
i obowiązków i zaznaczył, -że sam  je s t urzędnikiem  
i jako  tak i będzie przodewszystkiem  przt»trzega-i 

| i wj m agał solidnej pracy.
OSOBISTE. F. K azim ierz L; m gie, m ik a  o&r. 

Urzędu H carskiego w Krakorwufe, nginoaiom; za­
szczytnie znany z licznych popufanjtyi<#i wyda- 
■wnaiefcw rolnieizych, zamianowamy został radcą  n a j­
wyższej kon tro li państw a z siodziibą w K atow i­
cach, dla dizśaJwluicrśeS Izby n a  Śląsku.

DRUGI DZ‘EN POBYTU I ODJAZD GOŚCI 
b a ł t y c k i c h  z  k r a k o w a . W czoraj szy drugi
dzień pobytu  gx>śei baJtycLioli w  K rakow ie po­
święcony był dalszem u zwieduaniu m iasta  i og lą­
dnięciu salin  wielńckieh.

P rzed jroludniona goócie W tow arzystw ie grona 
dziennikarzy krakow skich udali się do B iblioteki 
Jag iellońskiej, gdzie ich przyjął i oprow adzał jdr 
G ielecki. Z kolei zaprow adzono gości n a  uni. wer­
sy  lot. Tam  oprowadzali ich: rek to r  d r Łoś i prof. 
Komaniiiicki.

W  poludnio w ydało prozydjnm  m iasta  śniadanie 
w S tarym  T eatrze, w czasie k tórego  w iceprezydent 
W ielgus wygłosił przem ówienie n a  oześć gości. 
Y iocprezydeutoiwa WOeilgiŁJOwi odpow iedział dele­
g a t Finkuid/ji, Tcoloy. !

Po południu delegaci zwiedzili saliny w ielick ie ,' 
k tóre w yw arły  n a  nich niezwykło wrażenie.

O godzinie 7 wieczorem podejm ow ał gośui obia-, 
dem w S tarym  T eatrze  „Zwiąarik D ziennikarzy 
Polskich". W ofciodz.ie ■wtzihgU udział: wojewoda 
Kowa.l&kowtśki. komisarz rządow y miasta K rako­
wa w icew ojew oda YYawrauseh, starou ta Stańkow - 
ski i Tchórzuick.i, tudzież grono czMiaków „Związ­
ku".

T oast n a  cześć pańsjw  bałtyck ich  w ygłosił w 
języku francuskim  re-d'.".ktor Szozeij^aihjki, a dele­
g a t fir.iilRudzki, p. Tesldf, o ipom e;teiat w języku 
angielskim , wznosząc okrizyk n a  cześć m iasta  Kra- 
ko-wa.

O godzinie 9 goście opiiścitó Kraków', udając  się. 
do fcwowa.

ĆW ICZENIA W OJSKOW E. W  o!m.Mo od dnia 
21— 31 hm. odbyw ać się będą co>dzieninie między 
godziną 9 a 18 n a  placu ćwiczeń ziemnych 5 p. 
skporów obole Kotpca Koścśuszfii oMre ćwiczenia 
mine/rskie (wybuchy).

ZEBRANIE ZWIĄZKU DROBNYCH SPR ZE­
DAWCÓW WYRÓB O1 W  TYTONIOW YCH odbyto 
się w  niedzielę, 20 bm., o  fWttoinao 10 rano. Fo- 
^Łauowitwio .założyć ZwiązMc i w ybrano włatfee 
Związku w na-stępiującym,.składzie: prezes F.mar
uuel Rosenzweig, I zastępca prezesa Zdauktw  
Hild, II  zastępca prezesa Tom asz OzajkowKikii, se- 
kredttr.z S tanisław  Kopciński, skarbn ik  Madum 
Goidmnin, 18 wydEia-Kwydi i G zastępców'.

(cz) U JĘ C IE  lfi-LETNTEJ OSZUSTKI. Ód dluż:  
szego cza-nt uw ljula się jw Krakowie1 i ufcofiicy ko ­
bieta, w jdudzając o-J łatw ow iernych  osób ubrania, 
sz-ozegóhńe stro je  krakow^lrie, oraz pibndądzc na 
dJ^tarozim ie prowiaituów.

P  diiiżsaycli iw-szukiwmiiiiach udtrło się organom  
śledczym tu t. L . U. S. ure.$'.ztor,yać lG-ietn.ią Jauii- 
ną Bielówne z Krakow-a, k tó re j udowodniiono IG 
różnych kradziioży i wicie oszustw . Do w szyst­
k ich  tych w ystępków  'B iclów ua jyrzyK-n-ala się. — 
W ięksaą ilość ubrań i strojów  o d e lra u o  i oddano 
po '.-/.kodowanym, zaś Biciównę o-dsi.aiwfcruo do are 
,'Ztów tu t. S. 0 . K.

(cz) ZMOWY TOPIELEC. W czoraj w  południe 
w czasie kąpieli na W iśle przy stąirym m oście u 
tonął 13-]c*r.i W ilhelm Spite. Mimo natychm iasto ­
wej in terw encji pogotow ia ratiuikow ogó, po wydo­
byciu topiolca-; nie udało  sie go odratow ać.

“ (cz) UCIECZKA UMYSŁOWO-CHOREGO. Z za­
kładu  d la um yslowo-ehorych w- Kobirarzynie zbiegł 
przebyw ający lam  n a  ku rac ji W ł. Skwir.

kra!u \ m  śwista
Z KOLEJNICTWA. Jak  „Gazeta lipow -

kska“, prezes dyreikcji feolejówoj w Siambłatwwie, 
inżyaiięr Stairzewtki, lyeJiiiig niasjuraiwid-z-Oinych po­
głosek, ma być przoniosiony do Wiina na misjsce 
prezesa wiikiLkioj dyrekcji, Laridsbeirga.

Miinistcr kolei, Tyszka, zapowiiedizćiai swój przy­
jazd do StAJnfeławowa cko-lo 25 bm.

SANATORJA GRUŹLICZE DLA AKADEMI­
KÓW. W edług inforniRcyj „Głoeu PoMkieg-o", 
trzy budujące się zakłady leciz.ni.CEe dla chorych 
na gruźlicę studentów w Bmk.u, Gubałówce (Za- 
kojra-nem), ora-z Rabce me zostaną w na.jbliżsizym 
czasie wykończone z pcwodu hralui kredytu. Za­
kłady te  są już pod dachem i buetawa zRazęta by­
ła na wniosek ministerstwu zdrowia, które stwier­
dziło ©pi-deimioziny wzinofit gruźlicy wśród młodzie­
ży nka-demickiej, jiT-zycizem 37 procejit zachorowań 
jest śmiertelnych.

PODWYŻSZENIE TARYFY TRAMWAJOWEJ 
W WARSZAWIE. Z W arszawy telefonują nam: 
Ra/la miiaista Warozaiwy uchwaliła podwyż-zenio 
taryfy trarawrujowej z 15 groszy na 20 groszy. — 
Taryfa obowiązywać będzie od 2-1 hm. do 1 listo­
pada. Uzyskany dochód z podwyższenia tairyfy 
przcEciaceomy ma być na energiczną akcję, eeietn 
zahruidnicnia bezighotoj cli w gfoidcy.

Raida miasto uchwaliła również zaprowadzenie 
dodatku do poi-labku naie&zkaiuiorwego.

ODNALEZIONE ZWŁOKI GÓRNIKA. Z Dą­
browy Góruiczej doiroBzą: Przy doprowadzaniu do 
porzą.dlcu robót góinlozych na kopalni Reden, 
gdzie w nciku zeszłym miała miejsem tragiczna kV  
tastiiofa^ oidnale-zlioino sacr/ątki zwłok jednej z ofiar.

Podług zeznań żorny. k tóra  poznała koszulę i ka- 
Jai-zeilke, są ro szc.z.ąt-Iji górnika Adama Jahłoft- 
skiegio.

W ubiegły c-zwartrk odbyło się uroezj';te po- 
grzc-haiiine .szozątków .na cmentarżu mk-jwiowym.

NADUŻYCIA W KOPALNIACH. „lśk ra“ "so- 
suowiiecika donosi: Mdadze- sapłowo i skarbowe,
przc.prowaaza-jąo ściąganie mdeżuośiń sądowych i 
prywatnych na niektóry eh kopakiia-ch małych, 
będących w likwidacji, ujawniły, iż kopalnie te 
od dłuższego już czasu uchylały się od opłat rzą­
dowych, głównie zaś od płaceniu Stempla.

Stosownie do przepisu,, w tych wypadkach oby­
dwie strony, to  jest płacący i o-dbierający, pono­
szą kan-ę, to też skutkiem wykrycia to  pomula­
nych nadużyć, cały szereg osób prywatoyeli, k tó ­
re zajpomMiały nawet, h  na danej kopaln:i zala- 
twdały kiedyś sprawy handlowe, muszą, płacić 
obecnie kjflinry opłaty, a pomeważ zwaloryzowane, 
więc- i dość doitkhwc.

POŻAR NA TERENIE STACJI KOLEJOW EJ 
W CHELVł E. We środę, IG hm., od iskry jai.ro 
wozu zapaliły się zaibudaw.am.ia stacyjne, jiołożo ■ 
no >v jiewiucj odległości od giów.nego budynku. — 
W jednej cliiwili jdombai rozlał się yzciric-flcą la-wą, 
wywołują,o łat-v\:o zroziunki-Io przeia-żanic. — Do 
wałka z ogniem M anęłyStraże ogniowe: kolejowa 
i oehetnioza z Chełma, k tóre  po usilnej pracy ogień 
umiejscowił}'. Spłonęły hudy-nki, umioszcizone za 
stacją, s tra ty  chwilowo n.ieoh!i-c-zi0.ne.

SALONY ' ZŁODZIEJSKIE W STARYM FOR­
CIE. Jak nam z Ma-rsizawy telefonują, polk-ja wa.r- 
c-zawsł.:a wyśledziła niezwykle jromysłowe schro- 
rtkiko zjodziajcsicie, urządz-one w sta-rym forcie gro- 
chowskiun. Ztodzicje 'urizą.dzJil schio tu  kilim po­
koi, elegancko umeblowanych i dobrze zacwjaltirao- 
ną k-uciin;ię. Meble, jak i sprzęty, znalezione w 
sai-CHnadi złoKlznej r a j i ,  pochodzą z kradzieży, do­
konanych w mieszkaijrLaiC-h jłrvwutnyc-li.

SAMOBÓJSTW O W KAWIARNI Z POWODU 
HAZARDU. We Lw!ciwie ■ otruł się w kawiarni „Ci- 
ty-‘ Aron Kcidon, rzeźuik, k tóry  tam  przy hazar­
dow ej grse w  kan-ty stra-cił zua.c.znat sumę jlienię- 
żną. Desperat popełnił samobójstwo, wsiawszy o !t 
stolika gry.

O POWROT E. CCSARZA KAROLA. Z Buda- 
ix»ztu donotaą: l  edlug dociScsieufa prasy, lcgcnt 
umorzył proces przeciw otobo-m, które ucizes-th.i- 
czyły w (ęypttdkaS^., ̂  ziwńązanyeh z pownatem b. 
cetsa-rza K arola w październiku 1922 roik.u, a więc 
przeciw hr. Andnassy, RakofwskyTmiu i innym.

FAŁSZERZE MONET W BERLINIE. W osta­
tnim czarne wykryto w Berlinie 5 band fałszeir-zy 
monet, pr-zyczem ujęło 60 .-ich oziomków'. Jodna 
ozęić Tabzenzy pod-iabkda bamlcinoty delarotwe, in­
na angielskie funty sztedmga.

MIASTO W PŁOMIENIACH. Z Moskwy dono­
szą: Dnia .19 bm. wybuchł pożar w Ba;ohłu>clie.
Ogsua nie zdołano umiejscowić. Cale nTatisto w pło­
mieniach. Blonuen-ie ogam.ęły również wielkie 
składy rząd-owe.

ZMARLI:
— Dnia, 12 bm. zmaU nagle w Zakopanem w 

czasie wykładu b. prof. u.niwcirsytotu wr-Srwboinie, 
AJ < ksąnuor A r t c ,  przy&łainy tu przez gAUianice 
frainę.a:.c()“ dJlI iiawiąizainia łąaziiośc.i z Po-łaka.mi
za pośrednie wcin wyklatlów języka' frampikkiiego. 
Paofeeor Arte,-.odbywszy specjalno situdja- w Sor- 
l?'Otnie i Gircowbie inetodyki jężyka francuskiego 
d.a Słowian, pracował na toin p-ohi w Pozna,nilu 
i w Zakopanem, skąd miał się udać do Raguzy.

S tra szn y pożar w  Łodzi
'/ Ł o d z i  donos-zą nem
W czoraj o godiz.Liie 7.30 rano w składach farb 

i chemika,lij ,j)aubo i Ihef-kiO-wskiego" przy ulicy 
P.i&t,vko-wć/k.ifj 1. 85 wrbuc-lil pożar.

_ ITż.ar tert z powodu zinajdujących się tam ma-te- 
r.pgijó-w łatiwlopaluycli ro-zszerzuł się z gwałtowna 
szył^k-cśicią.

Nre bacząc na grorżą-co miebezpiecz.c-ństuo, t-rzech 
d-zufnych strażaków rzuciło siię w odmęty pożaru, 
looz ą>o Riilku sekund ach. padi i nicfprzy-tonmi na 
ziemię. W ślad za nimi na ratunek towarzyszy rzu­
cało się_ w  otchłań dymu również trzech mnyoh 
strażaków, którzy jrod-zie-liili los swoilc-h t.o-warzy- 
szy;

S-arażaiii W ładysław Skowroński, wldzą-c garną­
cych towar.zyj.zy, jio^-pieśzył im na ratunek i d&ę- 
ki swej odwadze zdołai wazy&tBcioii wyciiąsiiąć z 
płonącego lokalu.

Zawe-zw-ano natychm iast pogotowie; lekarz po­
gotowia stwierdził, że stitóacy  P-og-umił Kas, W.ia- 
cenity Gretko, Józef Han, K earyk Byrico, W łady­
sław Skar-.kii i Henryk iluclie-r otruci zostali kwa­
sem węglowym., Przewi&zionb ich w groźnym sta­
nie dio szpitala. Na miejsce pożaru przybyło kilka 
oddz;alów straży ogniowych.

interesujące odkryci® na dworca 
warszawskie

0 ‘1 dłuższego czasu naczelnik policji śledczej 
p. Kurnatowski otrzymywał anonimowe wia.lomości 
o ua-iużyciach d ik nywanych na dworcu Warszawa- 
Wschodnia towarowa.

Nadużycia polegać miały na LLzywym deklaro­
waniu ładunku wagonów. Towary, za która opłata 
kolejowa pobierana jest według kategorji I-szej, 
byf.y deklarowane jako katogorja V-ta i niżej.

Chcąc sprawdiie prawdziwość doniesień, p. Kur­
natowski wydelegował na miejsce kier. brygad} 
iotnoj p. Czerwińskiego, polecił 0'worz-yc wagon Nr. 
190968 wysłany przez firmę „Skorochód“, (Zielna 4) 
do Prużan, a zadeklarowany jako transport trawy 
morskiej.

Oczom policji ukazał się. dziwny widok — miast 
trawy wagen zawierał nieobunderolowane popierosy, 
skóry, łowery i cały szereg towarów koionjaln.ycii.

W toku śledztwa okazało się żo ekspedycją wa­
gonu zajmował się „uniwersalny ekspedytor pTy- 
watny“ dworca wschodniego Major Sega!, Pawia 28), 
którego niezwłocznie aresztowano.

nclny tcn-oi oper włoskich, który występami swmjenii 
obecnie w Poznaniu i w‘ Warszawie zdobjł sobie w 
Polsce niebywały rozgłos.

Ś w i r ,  DZIEŃ I NOC“ Z MARJĄ MALICKĄ I ALE 
KSANDREM WĘGIERKĄ. Dzisiaj, we wtorek, 22 bm. 
i jutro, we środę, bm.. po raz ostatni lloneczny 
obrazek Nict-odcnncgo, dbszący się tok ulbrzymiem 
powodz.enłc-m. „Świt. dz.icń i uoe“ w złiaHptnilem wy­
konaniu Marji Malickiej i Aleksandra Węgierki.

W7c czwartek pov raca na afisz efektowno widowi­
ska Molnara „Czerwony Miyn‘:, które budzi wielkie 
zaintercsuwauie.- 

W7 wykonaniu bierze udział prawlg cały personal 
..Bagateli" z pp.: Grabowską Skalską, Frcnl.lem,
Kv iatkouskiiiL na, czele.

SEZON 1923/2i VV TEATRZE IM. J. SŁOWACKIE­
GO. Przedstawicniml j.Eros* i Psjroliy" zą-kończył się 
w niedzieli; sezon dramal-u szósty z rzędu pod dyrek­
cją dyrektora Teofila. Tm-ińsUicgo. Teatr miejski dal 
w sezon-e od dnia 8 września 38<l przedstawień, łącz­
nie zaś z koncertami symfoni&zncmi i przedstawienia­
mi prywatnomi czynny był teatr 422 rn z \. Statysty­
ka ubiegłego sezonu wykazuje, na 34 sztuk, które 
grano, 17 sztuk polskich autorow i 17 cudzoziemskich, 
polskie sztuki zajęły 192 przedstawień i obce rów- 
wnież 1&2.

Jeden raz odbyło się na Wawelu przedstawienie 
..Odprawy posłów greckich" Kochanowskiego. Dzia­
łalność społeczno-kulturalna teatru wyraża sdę w cy­
frach 31 przedstawień szkolnych, z ozego 1 w.Bielsku 
następnie 76 przedstawień dla intaUgcjicji, skupiają­
cej się w „Zespole", oraz w Związku kolej., oraz w 
19 jirzedstawieniad, w Jaworznie, Bielsku, 1'rzcmy. 
ślu i Tarnowie. Sezon następny rozpocznie się w so- 
boię, dnia 30 bieiprri*, wz.nowicrwem „Zaczarowanego 
Kołahj- w zupełnie nfcwcj inscenizacji i wystawać.

REPERTUARY:
TFATR IM. SŁOWACKIEGO

W torek, 22 bm.. „Prorok".

TEATR „BAGATELA"
Wtorek, 22 lun.: „Świt, dzień i noc". (Występy pp. 

Malickiej i Węgierki).
Środa,” 23 bm.: -świt, dzień i noc". (Występy p. p. 

Malickiej i TYogicrki).
Czwartok, 2-Pbm.: „Czerwony Młyn".

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
KUSO UCIECHA: ..Ponad życiem", sensacyjny 

dram at w 6 akta-h . '
KINO WANDA: ,ySymionja śmmrci", d ram at- 

w 6 aktach.
KINO W ARSZAW A£„W  sidłach elektrycznego 

czlowitika" (Harry Peel) dramat.
    = =  ■ g ł
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OD ŻRODEL WISŁY DO FOnSKIEGO 

MORZA.
AV yciiocizka czło-nków Koła wioślarzy wmrszaw- 

Bkich z hiogieni AYLsły od jej źródeł do morza wy-, 
czerpała pierwszą ciizę̂ p .śwojej mairsisruiy. Przy 
ujściu rzeki Soły dio AVkly mieli nasi wioślarza 
ciężką przejirawę^z nsrzkockoną łodzią, lecz po kil­
ku godzinach mozołów udało nn się ją naprawdć 
tak, że była zdatna do dalszej jazdy. W Krakowie 
wioślarze warszawscy doznali nader serdecznego 
i wzruszającego [irzyjęcia w oddziale w roś lar skina 
Sokola krakowskiego. W piątek o godzinie sió­
dmej wifcMzorem wśród ulewnego deszczu, tcw a 
rzyszącego im c l  Góry Kalwairji, przyj.lyneli na 
przystań Koła wioślarzy w-airszaw'sk'Le,h, witani ra- 
doośnia przez kolegów. W drodze, na postojach, 
[irowadzili życie koczownicze, nocując po stodo­
łach lub w namiocie. Pogoda na ogół im sprzyja­
ła. W poiniodziaR.k wtloślanze, już opaleni, jak  mu­
rzyni, puścili się w dalszą drogę — do ‘polskiego 
morza. *:t S:

A. W. donosi pod datą 22 hm.: Wczoraj zawi­
nęła do p rz e ta rli ; dańskiogo Klubu wioślarskie­
go łódź żaglowa „Panna W odna", która żagluje 
pod flagą wn>jakowego Klubu wioślarskiego w 
\Vars'zawiio i przebyła przestrzeń W arszawa— 
Gdańsk w ciągu ośmiu dni. Po krótkim pcibycie 
w Gdańsku łódź wyrusza na polskie morze, kie­
rując się nu IIol. Zazna-ozyć należy, że „Panna Wo­
dna" jest pierwszą poLką. żaglówką, k tóra  przy­
była z Wamzaiwy do Gdańska.1 Przez cały pra­
wie czas podróży łódź żaglowała pod w iatr prze­
ciwny, wiejący w górę Yiidy. Osadę łoidzii sta>ao 
wńą: dr WirtoJd Doroszewrski i ółicczysław Oba/r­
aki.

a i i i i i g
Ł s t r o n y  c y w i ln e j  d r  S zu rS eja

Z K R A K O W SK IC H  T E A T S O W
„PROROK", opera Meyorbera, która entuzjastycznie 

prayjęlrt została przez naszą publiczność wczoraj, po­
wtórzona będzie dzisiaj, wre wtorek, 22 bm.) w obsadzie 
pmnjerowe.j. We środę daną będzie, jako druga pre- 
-r.jora, rozgtośna opera Delibesh: „Lałcuie". — T;Uu- 
łową partję śpiewać będzie p L. Zamorska, świetna 
primandonna opeią - poznaiiskiej, obecnie lwowskiej. 
Partję tenorowa zaś wykor.u K. Czarnecki, fenome-

Wezora.jsaą rozprawę o zajścia HLstopodowe m -
oucizyłio przcmówuełiie prokuratora skarbu, dra 

Jana  Gwiazdemorskiego,
Preiliuraifiouja generalna przyłączyła się imiionicm 

skarbu państwa po myśli postaraewień par. 17 
proc. karo. dio postępowania karnego z tego powo­
du, żc zbrodnia listopadowa, skierowana, ja/ko ca­
łość-, przeciwko państwu polskiemu, nielylko dą­
żyła do jiodważeuia. autorytetu władz państw o­
wych, miotyiko polegała na podburzaniu do sta- 
■witanriu i na stawianiu gwałtownego oporu władzy, 
nietylko pociągała za sobą liczne ofiary w życiu 
i zdrowiu ludzkiem, ale także sta ła  się powodem 
bariteo dużych i dotkliwych stra t matorja.lnyc.il, 
poiiMasjouych jjirzez Ykaro państwa.

W dniu dzisiejszym przemawiał zastępca stro­
ny poszkodowanej., moc- Szurlej z W arszawy. — 
Z przcmówieniin jtg o  przytaczamy najważniejsze 
ustępy:

Blowi adw. eSra Szairleja
Panowie przysięgli!
Niema zabójców. Nikt z oskarżonych do winy 

się nie przyznał co więcej, z tego, co miało być 
zbrodnia, ziobiono zasługę. Więc ci, których z ka­
rabinem schwytano, to nie zabójcy, to Stróże po­
rządku, oni tylko pilnowali, aby karabYy nie 
wpadły w niepowołane ręce, więc ci, co rozbrajali 
policję, czynili to jedynie poto, aby się jej nic 
złego nie stało. Ale morderców między nimi 
niema. I jakże skłonni byśmy byli w to uwierzyć, 
gdyby nie jodna przeszkoda —  pomordowani. A gdy 
są jomonlowani muszą być mordercami. Zapewne 
nie wszyscy s \ na tej sali, bo choć poczet oskar­
żonych liczny, to jednak wojowników było jeszcze 
więcej, skoro za jolnym parkanem, z poza ktorego 
zastrzelono rolni. Pochenka, było 5 zbin 7. Jeśli 
zabrano przeszło 300 karabinów, te z pewnością 
wszystkie były czynne, więc istotnie nie wszyscy 
winni są  tutaj. Mo'e i nie wszyscy, co są tutaj, 
są winni, a przynajmniej może nie wszystkim da 
się winę udowodnić. Nikt jednak nio uwierzy', aby 
po tylu miesiącach jak najstaranniejszego śledztwa, 
stanęli przed sądem sami niewinni, aoy z zajść 
wśród białego doia, w obecności tysięcy osób, nie 
zdołano uchwycić nikogo z winnych, a na salę 
przyprowadzono samych niewinnych. Nie rozstrzą- 
sając jeszcze dowodów winy, można wykluczyć 
wszelkio gene alne próby uniewinDi-ma, tłumaczące 
nam, że oskarżonymi są przypadkowo na ulicy 
sciiwytani przechodnie, których nic ze sobą n ;e łą­
czy. Nał ay im jednak jnż z góry poFczyć jako oko­
liczność łagodzą-ą to, że się do winy nie przyznają. 
Policzyć wbrew przepisom ustawy karnej, bo w tem 
uporczywom wypieraniu się przestępstwa leży po- 
tę.iienie zbrodni To nietylko strach, to jeszcze 
i wstyd.

Stało się coś, czem s.ę chwabć nie można, coś, 
co społeczeństwo całe potępiło. Po chwilowem upo­
jeniu przyszło u sprawcó.y złego rozczarowanie, bo 
nie mając ani o kogo, ani o co ze swojem boba- 
t6istvv’em się oprzeć, musieli się cofnąć i wyprzeć 
i wstydzić. I  to jest zwycięstwem j rawdy, nie sta- 
nowią"em wprawdzie wyłącznej zasługi winnych, 
ale mówiącem o zdrowiu społeczeństwa, którego 
i oskarżeni są członkami.

Szukając węzła, który oskarżonych łą-zy, odrzu­
cić musimy wszelką id ę, a w szcżegć'nosci zwią­
zaną z nazwiskiem wodza, którego imię wywoły­
wano wraz zo salwą do ułanów skierowaną. W y­
woływali je bowiem ci, którzy się nim posłużyć 
chcieliw złej wierze wywoływali je nie z entu­
zjazmu, nie w hołdzie, lecz jako nikczemny pod­
stęp wojenny. Liczono słusznie na to, ża pod 
osłoną tego nazwisza żołnierz może jechać spokoj­
nie. To też jechali ułani, sądząc, że s.ą nim, jair 
płaszczom okryci, jechali w chwale i ufności, Rze­
czypospolitej żołnierze, aż wciągnięci w zasadzkę, 
rażeni kulami, padali i leżeli martwi na bruku 
z oczyma szeroko otwarłem:, jakby zdziwieni DYtać

chcieli: „Wodzu naczelny, a któż to twoiego na­
dużył nazwiska?"

Niesłusznie także używa się często o oskarżonych 
słowa robotnicy. W grupie oskarżonych są wszyst­
kie klasy społeczne, od właścicieli dóbr, a więc opar­
tego szeroko na prawie wł .sności burżu,a, aż do 
tikich, którzy są zawodowymi tego prawa nieprzy­
jaciółmi. Mamy tu ponadto urzędników, cłucj ow, 
robotników, akademików, in t ligentów i ludzi bez 
zajęcia tak, że o jednej klasie społecznej, a w:ę< 
i o robotnikach mowy być nie może. Więc niteł 
to wszyscy wiedzą, że proses toczy się ni# prze­
ciw robotnikom i nio przeciw robotnikom my tu 
występujemy'.

A tak samo ire  może żaden wyrek obejmować 
całoj partji politycznej. Oskarżeni nie są wszyscy 
członkami P. P. S. nie łączy ich wspólny program 
polityczny, a więc i w ijm  kierunku lawa oskar­
żonych jest niejedn-lita.

Tak więc oskarżeni, niezłączeni ani ideą, ani 
przynależnością do jednej klasy społecznej, ani 
wspólnością zapatrywań politycznych, stanowią tylko 
tłum związany) wspćlnem działaniem określonym 
ustawą karną, tłum zbrodniczy. Słyszymy, że tłuu 
ten wyrósł na podłożu nędzy, że głód popchną* 
masy do strajku, a na tle strajku wybuchły zaj 
ścia.

Nia trudno udowodnić, że to nieDrawda. W  je­
sioni z. r. cierpiało w Polsce nędzę 3/4  jej miesz­
kańców i chłop i urzędnik i robotnik i inteligent, 
ale strajkował tylko tak zwany robotwk, a wśróil 
robotników najlepiej' płatny — maszynista uoie- 
jowy.

Mogą być tu skreślone straszliwe obrazy nędzy, 
ale w chwili krytycznej, gdybyście już mieli pod­
dać się hipnozie tych slow, popatrzcie na oskarżo­
nych. Gdzie ta  nędza? Popatrzcie od pierwsz-j do 
ostatniej ławy, a zwłaszcza na łanię pierwBzą 
i ostatnią, czy tak wygląda nędza? Jest jej dużo 
w Polsce, a więc jest i u robotników, lecz praw­
dziwa nędza się kryje.

Zresztą bieda, a nawet nędza nie jest argumen­
tem rozgrzeszającym wszystko, nawet zbrodnie. Bo 
mimc nędzy i w nędzy dokonywała ludzkość naj­
piękniejszych wzlotów daeba. Nędzarzami byli
pierwsi Chrystusa wyznawcy, bosi, obdarty i głodny 
b ;ł  żołnierz rewolucji francuskiej, k tiry  najazd ca­
łej Europy zwycięsko odjarł, a tak  simo nasz nę­
dzarz bonater żołnierz p.Jski z zimy 1919 r., do 
którego w dniu 6-go listopada strzel-no.

O ile stra jk  U'nzędaików Iłai-clzii u każdego oby­
watela jak  naąjoważaiejsze wątpliwości, o tyła 
żądania eitrajkrrjących u.nzę.ctruiików, aby rz.ąd rrtą - 
pii, joet p-otiwoimom. Mają słustaność panowie so 
cjaliścą że to nie był stra jk  polityczny, bo to ju; 
był strajk  rewioiLucyjny.

Koroną wszystkiego zaś było ogłoszenie s tr r j 
ku generalnego w calem państwie bez terminu je­
go trwania. To już nie zatarg mięuzy pracodaw 
cą a pracoblorc.a, to  już bunt przeciw pańslwi 
i teror przeciw społeczeństwu.

P arlja  socjafetycKma przez usta świadka posła 
Bobrowskiego oświadczyła', że hasło zmiany rzą 
iłu było wysuwane wszędzie i zawsze. Na zgrom-i 
dzeiniach, na wiecach i w petycjach,7 bo rząd inva- 
żauo za winowajcę wszystkiego. W szak p. po;e.l 
Marek powiedział, żc był pirzecdwrńkkm wszyst­
kich dotychczasowych rządów w Polsce. Podzi­
wiam uzasadniony krytycyzm  p. posła wobec, rzą ­
du Moraozewskiego, ale martwa mnie 'to, żc ża­
dnym rządom nie można mu dogodzić, a  zatean uie 
.było nadaieji, aby po Witosie jakiś rząd posłów 
socjalistycznych zadow-otoi!. Y'iqc po co było ta ­
k i nakład środków do obalenia zrego, po którym  
również tylko zle niuglo zastąpić?

Nienawiść partyjna — mówi dniej dr Szurlej — 
jost objawem samozachowawczego Instynktu dtó 
partyjnicitwa, chęci utrzymaniu swoich tafiałdbnań 
i strachu o utratę. Z nienawiścią do przeciwnika
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można swciik I) zwolenników ^gltawiB srtini w t sani 
z najmądrzejszym przeciwnikiem. Bez niej kiś mo­
głyby być skutki katastrofalne. jiizSniwnik mądry 
mógłby przekonać. Nienawiść więc partyjna, jako 
uzupchitóniio •głupoty partyjnej, zapewnia n i zgrn- 
matlsonśajoh i wiórach już z góry sukces1 swodm, 
a klęsikę pirzeoiwnikoro.

DI ttegw jeat ona*V » Tmystki-rb partjaoh. J e ­
dnak/e doktryna., głoszą,ea waltkę klas. a więc 
doktryna socjalisityrana, tniuti mieć z natury rze­
czy tej Inieiia.JJfin ine^końrzenie więcej, niż par- 
tje, głoszące współpracę ldas, bo do walki trzeba 
aionawiścii, a, do współpracy trzeba Twiłuści, a przy- 
najmniej ]K)ję‘d.nuw(iZ'Ości. .»-■

Nrotęp-u-ic dr S/mk-j zwalcza twierdzenie obro- 
3>y j. świadków z 1’ I’. S., j; kęby zarządzenia 
rządu były nielegalne. Przyłączą, więc okólniki, 
rozpoc-ządizoniia i ustawy, które d-o-zwulały wła- 
dizom rui ogloszenk ówczesnych zarządzeń. —

Co do cdowośeti. zarządzeń władz — mówi da­
lej dr Szurlej — t,o trudno oezyw.iśaie_ sjHłdziewaó 
sśę, afcy ci, luńiyui one były niedogodne, byli nie­
mi ztidrwyccni. Alle tatksiuiro trudiuo. aby rząd sto­
sował JMę do ich życizcń. Zarządzenia. te bowiem 
były precdewszy.wkiom konieczny. Iiząd został po­
stawiony w poloiżcaiiie przymusowe i jeżeli chtc- 
lkołogierzaiiie pójdziemy za row o jrm  wypadków, 

każe siłę, że zoiwsae rząd by] atakowanym, a  nie 
.kującym i wszelkie jogo zarządzenia były tyl- 

i edip-owiiedaą n a  postępowanie jego. przecu.wni- 
ków.

1’rw  wód < y F. P. S. żalą się, że zakaz rozpo­
rządzeń odjął im możność porozumienia się z thr- 
mcm, ale za.pontMiają, iż strajkujący odjęli całe­
mu spełoozeństwu możność porozumiewania się 
•20 sobą, że wobec strajku kolejowego i pocztowe­
go momunlahiie setki tysięcy, a może i niiijony 
rodzin, po-zo-doJo bez wiadomości o sobie, perąo- 
słały  rozbito na całym obszarze Rzeczypospolitej 
i można byki unnarae, a. najbliżsi o tern nic wie- 
dziiedi. Więc jeżeli przewodcy I1. P. S. uważają z i 
taką zbrodnię, że ich nie dopuszczono do porozu­
mienia z tłumem, to stokroć większą zbrodnią, ze 
strony strajku jacy cli jcet, że nie dopuścili poro- 
zuimcinlia się społeczeństwa między sobą.

Jest jeszcze jedna bardzo ważna okoliczność. 
Gdyby nawet w kul za w jakimkolwiek kierunku, 
a nawet we wfiżys'kich, była winną, to jej rzeko­
ma wina, nie usprawiedliwi nigdy pbn&dni tłumu.

iStrajkicni kierowała jiartja i ona przeciwstawi­
ła się rnądowi w dwóch kionuikaieh. Ntc poz-w-o- 
liła iść k,ollcj.'ui7.om a a  ćwiozcuau wojskowe i kaza­
ła nie słuchać zakaau urządzania zgromadzeń 
i pochodów'. Nie mogli inaczej postąpić i członko­
wie tej pajrtji tak wybtoi, jak są oskarżeni, bo 
zresztą partja działała,, przez nieb wina więc ich 
w tym kierunku nie ulega wątpliwości i nie mo­
gą jej zaprzeczać.

Tę wspólną winę partji i ocjkarżonycli wzmac­
nia jeszcze ich wina indywidualna, polegająca na 
sposobie o,]iori.

Gdyby sprawcą przestępstwa udaio aię umknąć 
przed wymiarem spiawiieiiliwości, to wtedy dopie- 
o powstaną, bohaterowie, witedy zakwitnie legen- 

rozszerzana już bezkarnie, i na tym posiewie 
może wyrośli nowy, lepiej przy-gy}!many czyn.
-• A tara,z zwracam się do was, painowic, w im i i- 
niu pand rutimfetrzowcj Łukastewicrziowcj. Przycho- 
dizę domagać się zadośćuczynienia za śmierć mę­
ża, a że ustawa każe mi to ocenić w pdon,iądza;h, 
więc żądam za drogę z pogrzebu męża na tułacz­
kę Może się to zmieści w kósztadi biletu kolejo­
wego, a m.oż3 się i me zmieści w skarbach całego 
świata. Może się da tę drogę odmierzyć godzina­
mi, mniej struconemi, a może wieczności nie star­
czy. *f
, A może będziecie mogli zawrócić ją z niej na, 
powrót (to męża i uczynić z tej drogi tylko strasz­
no przewidzenie. A jeśli nie, to zwróćcie jej bilet 
koiiej.owy, który ją w1 tej drodze prowadził, aby go 
mogła zostawić synowi i poiwibdziieć: „Widzisz,
synku, ton kartonik, to nasz teraz przewodnik1 k  
,Tatusia ini-ema i nikt cię za rękę nic weźmie, nie 
poprowadzi — prowadzi nas gdzieś na  ścieżki 
nieznanego ju tra — ten kartonik muły. Złamał si. 

„■w chó-dze może z bólu mojego, gdy go w drżącej 
ściskałam ręce. Weź ten kartonik, synku, i schowaj 
go, bo om jeuen słyszał jękii mej duezy i widział 
’zyr niewyspanych poisełi oicwuj bo on, gdy w mojej 

ręce , drżał, przojchodslił wszystko, co we mnie dy­
gotało. I lócptićiz straconego szczęścia, i odeszłej 
ma zawsze pirzoszliości ,i straidi samotnego jutra,, 
on jodan wraz ze mną przeżywał. Weź, weź, syn­
ku, ton, ktj£Łoi)ńk, bo w nim zamkniętą będzie 

•częoć duszy tw^ojej matki, ta, k tóra należała do 
twogo ojoa“.
» A!e łąilot zginął, niema go. Yćdą.c trzeba nam dać 
świadomość, że krew zabitych mie poszła, na m ar­
ne. Przyjdziemy tu bowiem ewuwaćkaby nie zamą- 
ooąo spokoju zmarłym i nie powiedlziiąno, żc szare, 
inunduTy, c,o już dćitdej w \icJW butmiioją, czom- 

'kolwiek na zimni splamiły się, że r.izegoś mie z-o- 
M y .  Ale dobrze, że te»<o nie śmiiał n ik t powie­
dzieć. Bo życie ryturzy Ikzoozypoijp-oliiitei może za­
brać łada ztói', ale hoaom  nikt. Ale mio pytajcie 

.się o jodno. N'łe pytajcie się, oo Pokkai prze,z wa- 
(szą śmierć zyskała, bo do dizjiśdmia jeszcze wtuni te­
go ])oivńedzicć nie uuaiem — powie wjB  wyroś.
' Jeśli wyjiok sądu złego nie ujmie i nło potępi, 
lecz pozwoli, aby owo zło rozeszło się po całym 
‘óTg.aariimie .-ąwłea/.cńst.w-a i mijazmaty chorobowe 

(rozwlekło po calpm ciele i durzy naaalu, to ziuisto 
,ń/ie wiem, jvo coście zginęli żolniieirze. Ale, jeśli 
bbejsee chore zostar.io wycięte, jeśli ci będą potę­
pieni, co poradą, rozkazem, nauce-aigiem, pochwa­
lą  czynów prze dępnyoh śmierć wasuzą spawodo-
Waii, to krew wasza nie spłynęła dajomnie.

Ł * a  Ł .* w *
h> Mowę swOjft wygłosił adwoliał dr Sz.urłej z nie-
,zwykią swądr^ i temperamentem. Sfemlt doskonała
Poćl w-zględem retorycznym, silna w argum enty
frooaowe i pełna zwrotów, przcimaw’iiającycłi do

jkczuoia łuuzkiiogo, wywarła wrażenie, pod którem
i obeecH pozostali długi czas.
1 Mowę swoją zakończył adw okat dr Szurfej 
r V6łrod grobawej ciszy i wielo drwił minęło, ®u.

airdyiiófijum otrząsnęło się z pod zgrozy scen, 
rjadęle ądwiokift ur Szurjlej pjaeatyczT.ap'" pdt.-yi orzyj.

l© w a  adWo lis* Zakrzewskiego
y.istępnlft iz.ihrał głos adwokat dr Zakrzewski.
W  mowie swojej zna.znacza dr Zakrzeweki, że 

podziwiać można sprawność bojową i doświadcze­
nie osób, powiołamych do akcji w dniu 6 listo­
pada. - i ,  -i'’

N a sali sądow ej głodem  nie tłum aczył się 
żaden oskarżony i d latego z dum ą powiedzieć 
tu  można, że g iod  z polskiego robotnika, nie 
czyni kanałji.

AYszyscy, co znają polskiego robotnika, po 
tw ierdzą, że nie polski robotnik strzela ł z za 
k rzak a  do polskiego w ojska.

Były tu  osobno zorganizow ane bojów ki z 
łudzi, k tórzy  nie mieli nic do stracen ia , ludzi 
przew ażnie obcej ku ltu ry , obcej narodow ości, 
obcej tradycji, k tó rzy  już mieli gotow e w zory 
z bolszewickich przeżyć czy 10 w ojny czy nic- 
wToli.

Nic było też obrony w łasnej jak przedsta­
wiali ci, co wołali tu  z emfazą, że robotn ik  nic 
pozwolił się tra tow ać i m usiał bronić życia, 
k tó re  byłoby zagrożone, gdyby się cofnął. —  
K ażdy bowiem bojowiec m ógł odejść w  spoko­
ju. K ordon na zew nątrz w ypuszczał w szyst­
kich, a zresztą prenvszo strza ły  pad ły  już po 
zerw aniu kordonów  i przy opuszczaniu plaeu 
n ik t nic na tra fia ł n a  przeszkody.

JeSli się zaś zarziuca, że tłum  m usiał strzelać 
w  obronie w lasnego życia, to to niegzgadza sio 
n iety lko  ze sam ą sy tuac ją , a le  także  z chrono­
logicznym  przebiegiem  w ypadków , skoro przed 
w kroczeniem  w ładzy, przed pierw szym  s trza­
łem za ję te  byiy okna i dachy  i um ocnione do­
m y i w  stra teg iczny  sposób zabezpieczone po­
le, n a  k tórem  następnie  ze zasadzki dokonano 
rzezi.

Pozostaje zarzut ostatn i, że jedyną przyczy­
n ą  w ypadków  był zakaz zgrom adzeń.

Kie w-cliodzę w to, że zakaz był celow y, że 
podyk tow any  sy tuacją , bo ooby jeszcze przy­
szło, gdyby taka&go zakazu  nie w ydano, alo 
zakaz był w ydany  przez w ładzę do togo pow o­
łaną, w ydany  dla całego państw a  ,: ja k  długo 
nie był cofnięty, n ik t nie m iał p raw a łam ać go 
siłą.

N aw et osoby najżjnziiw iej dla oskarżonych 
usposobione, k tó re  tu zeznaw ały, przyzna.wać 
m usiały, że raz  w ydanego nak azu  m e m ożna 
było cofnąć i sk u tk i takiego cofnięcia, b} l) oy 
nioobliczabie.

I  tu  w łaśnie loży cala  obłuda za pomoicn 
k tó re j usiłuje się tłum aczyć zbrodnię.

Po przemówdeniu d ra  ZaKrzewskiego zabrat 
glos

a d w o k a t  d r  Z a g ó r o w s k i
zastępca rodziny śp. podpor. Zagórowskiogo.

\V dłuższej mowie w ykazał wnnę oskarżo­
nych w  zajścaich listopadow ych. W skazał da­
lej na  w ielką różnicę, ja k a  dzieli żołnierzy 8 
pu łku  ułanów  od robotników", k tó rzy  rzekom o 
w ów czas bronili praw orządności, a  o czem ta k  
szeroko rozwodzili się przesłuchiw ani poslowie- 
św iadkow ie. 1

Po tęp ia  s tra jk  ów czesny, k tó ry  w ybuchł nie 
n a  tle ekonom iczncin, loez po liiyeznun .

W  końcowa m przem ów ieniu dom aga sic adw. 
dr Zagórow ski u k aran ia  oskarżonych, a  to  ze 
w zględu na in te res  państw a.

ryża. Filmy ich zostają obłożono sekwestrem, a 
to na ]>0dsiawiti doniesienia, że wykonano przez 
nich zdjęcia są nieprzyzwoite i obrażają moral­
ność publiczną. Wprawdzie już w paro godzin pó­
źniej zeznania naocznych świadków wykazują bez- 
polsUtwmośe samego oskarżenia, ale...

Próbkę tajemnicy uclęłają, niektóre tfei ;nn,iki 
paryskie. Idzie mianowicie j*ojioji fraaicuskioj o to, 
że zdjęciu., dokonano w Wereuiu, mają należeć do 
filmu o charakterze antif.inoeniskhn, propagando­
wymi i wręcz wirogiin Frpincji. Dla każdego Fran­
cuza Wursal i jego pałac jest tak nietykalną świę­
tością narodową, że podobna profanacja spotkać 
by się musiała z najżywszeau oburzeniem społe­
czeństwa. Istotnie, ceyu policj.i 'paryskiej byłby na 
miejscu, gdyby nie to, żc wt danym przyjiadku 
pira gotliwila culą sprawę i aireiszfowała .nróopat.rz- 
nic lud.zi, au,pełnie niewinnycli. Z wyjątkiem „Ma- 
tina‘ , naigraara toż się całe grono,.paryskie z te­
go  jej kroku i domaga się we własnym interesie 
Francji jak najszylwzego uwolrrknia artystów wie- 
dcńskiich, oo zresztą już nastąjulo.

Nie mówiąc już o pr'asie wiedeńskiej i niemiec­
kiej, które celowo wyolbrzymia całą sprawę i 
dzwoni na  alarm we wszysekei dzwony. Swoją 
drogą ma całkowitą słuszność, żądając cficjalue- 

jgo podania przyczyn tego aresztowania.
J a k  słychać, s tra ta  wiedeńskiego Towarzystwa 

filmioirego ma wynosić in n^amej zwłoce i przer­
wie w wykończeni li filuń; przeszło miłjon złotych 
marek niemiockicli.

T O 35. tśS-
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(Artykuły w tym dziale n!e onebodzą od Redukcji)

SUPERFOSFAT KOSTNY
i M IN E R A L N Y

o gw arantow anej w ysotc ^ci procent a, dostaicza wagonam i 
i w m niejszych ilościach t)s9

BANK K R E D Y TO W Y , Lwów
plac M arjarki 4  (h o te l Europejski).

TELEGRAMY
Podsuszenie słany procenfoae] 

s P. E. e.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 22 lipca. Od 1 sierpnia podw yż­
szone zostanie oprocem.owanio w kładek  .oszczę­
dnościow ych w P. K. O. z 4(0  proc. n a  9 proc. 
w stosunku rccznym .

0 sptutiio otgiDMa radloislsfaMcz-
r ,s  ‘

W arszaw a, 22 lipca. Ja k  słychać, pozw olenia 
n a  nabyw anie u trzym yw ania apara tów  odbior­
czych radjoieJefomcznyeh będą wydawane po 
ukazaniu  się rezporządy-cnia w ykonaw czego do 
ustaw y  z 3 czerw ca 1924 r. Fraepisyr w;rk ona ty­
cz e są Obecnie opracow yw ane i w ejdą tv życie 
w  ciągu  najbliższych m iesięcy. Dofwc Ii c zas‘ge­
n era lna  d y rek c ja  poczt i telefonów  w ydała  ty l­
ko k ilk a  zezwoleń na używ anie islcrowych ap a­
ratów  dra osób pracujących na polu raujo- 
techniki.

S osie in  Ggltscla psutej
Lwów, 22 lipca. (PAT). „Gazem Lwowska1' do- Niemniej intensywną pracę rozwija obecnie ko-

nosi z pogranicza jibl.-dro-sowieeldego, że wobec 
zupełnego niepowodzenk* akcji wywrotowej w 
KiiemG2ec.li, rząd sowiecki skieruje obeciwe wszy­
stkie swoje wysiłki w kkitnuilkiu wywołania rewo­
lucji światowej przez państwa bałkańskie. NTa- 
tychmiast po uznaniu ąe strotiy Grecji, rzą.i.l so­
wiecki wydelegował do Aten specjalną komisję, 
której zadaniem mado być podburzanie żołnierzy 
greckich do huntu .Wywrotowa agitacja purzybra- 
ła ostatnio takie rozmiary, że minister wojny wi­
dział się zmuszony zażądać od misji sowieckiej 
zaniechania propagandy, k tóra  stanowiła, wii lkie 
niebezpieczeństwo dla obeeuego reganie w Grecji.

mintern w Buigarj'i, gdziet agitacja komunistyczna 
odbywa się pod hasłem utworzenia niezawisłej 
Macedonji w federacji bałkańskiej.

Jugoslawja jest przedmiotem szczególnej tro­
skliwości komiiiternu. bciwiety uważają bowiem 
kraj ren za najpotężniejszy n,rę BaUramach. Radie 
wtorew ostatnim pogdoskom o jego rzekomem za- 
mordowaitiiu żyje i rozwija w Mo^kwiie gorączko­
wą działalność. Zbyteozjic jest dodawać, że so­
wiety tv swej cizialatoości nie omijają również 
Ruuiunji,*c-zogo najlepszym dowodem jest osta­
tni zamach w Bukareszcie.

00-

wa.ją w stosunkach wewnętrznych na utrwaleańe 
się władzy sowietów i obecnego ushnojn w  Rosji. 
Pod tymi wzgloilcm opinia s.połocaeiistwa PoLki i 
państw zachodnich oo do imefamafośń rządów so­
wieckich popełnia duże blęuy. Y poldyce zasra- 
nicznej sowietów odgrywają rolę dwa azywnik!: 
jKiCityka Rosji sowiecłcioj, jałro państwa (obecna 
tosy jska racja stanu) i pol.tyilta trzeciej nriędzy- 
na.rodów'ki (polityka komainturnui). Yi ymagania, 
tych dwocli źródeł obecnej polityki zagranicznej 
Rosji nie za/wsze są w zgodzie. Ma to  doniosłe 
znaczenie dla zrozumienia postępowaniu Rosji na 
teromie międzynascnuowym i taktyki wobec po­
szczególnych państw. Stosunki polsko-rosyjskie są 
dla Rosji sowieckiej (taksa mo zresztą, jak i dla 
Polski) częścią składową w  całokształcie stosun­
ków zagranicznych. Nie mogą być one wyodręb­
niane i traktowane, jako całość, zamknięta; w so­
bie. Czynna i samodzielna polityka Rosji na 
gruncie międzynarodowym wpływaćby mogła au­
tomatycznie na skiad polsko-rosyjskich stosun­
ków w kierunku podnoszenia znaczenia i autory­
tetu Polski.. Walka z handlem prywatnym na ryn­
kach wewnętrznych i zagranicznych stwarza w a­
runki, w których angażowanie się kapitałów nie 
będzie miało żadnych gwarancyj opTOoetitowajya. 
Produkcja, uruchom.ona prze-z kapitały  zagranicz­
ne, zupełnie nie miałaby w obecnych warunkach 
zapewnionego swmbodncgo zbytu.

W  działo dewiz ruch minimalny. Nowy Jork  
słaJnej, Żury cii mocniej. * -j  •

Na .pogiełdziu ruch duży, przy tendencji moc­
niejszej. Najwięcej robiono w Lokomotywach i Wę- 
gdówkach. Jaworzł*) dr. 20—19.75, Jaworano gr. 
20, Lokomotywy 0.75—0.78, Węglówki 0.U4—O.Og, 
Lon 0.75— 0.S0,

DZIAŁ GIEŁDOWY
Krakowska giełda pieniężna

K i  < ik ó ’.v ,  22  lipca.
D o l a r .....................................
Al. J o r k ...........................
L ondyn  . . . . . . . . .
S u r y  c l?  (za 100) . . . .
I * r a g u  (za 100) . . . . , 
W ie d e ń  (za 100.000) . , 
P a  r y t  (za 10u)
3! ei! j o t an . . . . . .
A n i s k r d i t m ............... ...

. . . 5-23
, . . J5-18 — 5 80 (czek)

22-70 —22 7j  — 2V0I1— 2Z-9 /
' .  . , 9a‘50 - 95 00
. . . 1 )4 9 —15-47

, . . . 7-3Ć-7 3G1/, (teł.)
i • • •
, . . . 22 60

Papiery dywidendowe w Warszawie
£ dnia 22 lipca 1924 r.

A SiC JK : 
lia iik  K a n d lo w y  . . • 
B ank  1 .w . a p . / n r . , 
C e g i e l s k i  . . . . . . . .
P a r o w o z y  . . . . . .
ś l a r a c h o w i c e  . . . .
£!eU ;isi«w sk i . . . . .
J y r a r d ó w ............................
s f a h c r b u s c h  .  .  .  .  • 
. \ i i f i i i  P o l s k a  ■ • • i • 
S p i r y t u s
P i t o d o r ó w  . . . . . .
Ć m i e l ó w ......................   .
S o l i d  . . .  . . . . . .

U r s u s ................ ...
Banie P r / x m .  L w ó w  ,

W iiotyon, 
T r a n s a l  -u l

4-75-510 
0 75 -  0*i 6
0-44— 0-45 
3 15 - obf l

51 */*— 49-03 
500 5 30 

0-45 
( 210-2-50

5-50-6 00

1-83-2-10 
1 6 ) -1 7 0

0-65

G ie łda  zu rych s& a
Zurych, 22 lipca. FAT. Otwarcie giełdy. Be-lan- 

dia. £08.40, Nowy io ik  544)<„ Londyn 23.92, I u- 
ry-ż 28.00,’ Medjolau 23.55, Fcaga 16.15. Buda- 
ptózt 0.0070, Bukareszt 2.45, Belgrad 0 /  Vś, So- 
fja 4.00, Warszawa 
ozTvarte.

—. Wiodeń 0.0075 i trzy
i

Ceduła kursowa p M ?  krakswskigj

Dzirsiejsza pocizta przyniosła nam brosiziiurę, ztu 
tytułowaną: „Zbrojne powstanie krakowskie",
której anitorem ma być, jak  św iadczy‘napis, iocMa- 
wiony Tomasz Dąbal.

roniżej tytułu <lata:..„Kiukó'.v — maj 1924“ i we­
zwanie: „Przeczytaj, poucz dirug-Lcli, podaj dalej".
Jest to rzeczywlściie .bruszusra agitacyjna, clruko- 
wana b ‘bnle i rozrzucona zapewne maaoiwo po 
Polsce.

Do nas nadeszła w liście otwartym, adresowa 
r.yjn, jako dr;
tow-e-go Krakó 
munisily ornych
irOESyłką ich zajmują się — niestety — n-asize urzę- konferencję z głodom 
dy pa.iMkwicrwe ])Oioztow,e...

O treści joj świadczą tatóe zdania:
„6 l-istoipada b} I symbo-lic-naem zeim-aiaiem mo­

stu z Polską s-tarą i  wejściem na drogę, wiodącą 
ku moiwcj Bols,ce“. — Sygnałem, zaMiast-ują.cym 
Poilską Republikę Rad"...

„Zbrojne jsoóTfetaade pokazało nam drogę do wy- 
zwołorai-a ludu".

„Wcfiny lud pofeki św-ięci niebywały triu-mf... cliy 
ii głowy przed bohaterami zbrojnego powstania 
kxakorwsik:ieg‘0... na icli mogiły sypią się kwiaty... 
i t. p.

Chamaktorynlyoziiom jest, żc broszura, przepeł­
niona ohydaenii oskarżeniami Fołski, dla obala- 
mu-centa. lKuiwnycłi n-o î w nagłówku cenę £0 gro­
szy.* :

s i ę
BerFn, 22 lipca (PAT). Ze s tro n y  p ó lu raęd o -f 

w ej nii rrieck icj ośw iadczają, ze N iem cy nie 
przy jm ą zaproszenia, jeżeli zaprerszenie to  bę­
dzie ograniczone do w ysłuchania  decyzji kon­
ferencji. R ząd  niem iecki zdecydow any je s t  nie 
poddać się now em u dyk to tow i, raczej -wysnuje 
z tego konsekw encje. Zdaniem  kó ł niem ieckich, 
uchw ały  londyńskie w j  chodzą poza ram y  smra- 
w ozdania D aw esa, a spraw ozdanio  Da.wesa

Ja n z a ts i®  a rtsz isaan ia
Plus catholiąue qne le papę. — Co mówi prasa 
francuska? — Strata jednego miljo-na marek zło­

tych.

Trzód kilku tygodniami Tyysłała do Paryża je­
dna z wiodeiWkich wytwórni fiiłmowycli sw-ojego 
dyrektora i kiłku aktorow coicm diokoiiania tam­
że zdjęć do noM-ełki llaaua Miilłeira. -znanego pisii- 
rza-wiedeńskiego. Pojechali dyre, tor Otto K-fais- 
lor, jako rerżyser i ak-toir-zy Jaikób Flcch zc swoją 
żoną Mono, p. Fugenja, KciiLfold i -dwio aii-tyntki- 
a-matoiki panie IHiUmy i Schmidt.

Zdjęcia miały być wykonane w pałacu wersal­
skim i przedstawiać* spotkanio się bohaterów, ja­
ko też efektowny balet pod gołem niebem. — 
P- Kif-cadetł zaaiug-ażował 300 Utbcerek z Casino cle 
Par.tis?* uzyalcanio jak  niajforanahiiejaze poziwoleaiie 
na  Mfljjda i rzeozyw&ktte -pcwncgio pięknego po- 
naedziiałkiu skręicioai'0 uano rzeozy przy współudzaa- 
łc balet-u i  w obecności zarządcy pałacowego.

Dotąd- jost wBżystJco w 11 c«j znp-eb ni-ejLizym jion-ząd- 
ku . Aktoirzy wiedeńscy opuiszczaią -Pan-yż, jodnak 
po to, by ich na  dworcu w JfitMhlrwisecf (iMulhou- 
se) zaarcoztiawa<ito i odo-bwiouo napowrót do Pa-

dopm,
decydującym . IV prze­

ciw nym  razie nie m iałoby celu w ysy łan ie  dele­
g ac ji niem ieckiej.

Rumsais piat 
mai

reuji ion
UpQ-

I K te u ia  MfM p c d iia  na konie-

22  l i p c a  1 9 2 1  v.
W zfotYch

Trunsakcirt

Bukareszi, 22 lipca (FAT). P ra sa  po tw ier­
dza, iż zo s tro n y  Ruim m ji czynione b y ły  pro­
te s ty  przeciw ko sposobovd rep rezen tac ji m a­
łych państ-y n a  konferencji londyńskiej. „A d-! 
vern ł“ pisze ty te j spraw ie, iż aczltolw it-k mało j 
p aństw '’, zosta ły  dojm śzczone na k-onferoncję: 
londyńską n a  podstaw ie rów ności, o d g ry w a ją ' 
one j e d n a k i  podrzędną rolę wobec tego , że ; 
n ie m ogą zabierać gfosu  nie pooiadając żadne- i 
go a iu o ry te lu .

I. poseł 13 Mkslc i f i .  iuinftfer
DpiBfkl 0 Rosji SI0KCR12]

Sposfyseźessla w czasie pobytu v/ Essp
(Telefonem od naszego korospondenta).

Warszawa, 22 lipca. I ’, ml-n-ister Ludwuk.Darow- 
tk i, b. poseł Fzeczypospolitej polskiej w Moskwie, 
wygłosił w diai-u 20 -bm. dla g-rocia w-ybitoych po­
lityków, zaproszonych p-rzez redakcję „Przeglądu 
Połityciznego", referat o stosunkach wewnętrznych j 
i zagraaiic-znycli Rosji eow.iedkiej. MMstor Darów - ] 
ski, posługując saę bogatym mLtcirjałom rze-czo- 
w-ym, w-skazał w dziedzinie stosunków wewnętrE- 
ny-cli w Rosji na  dalszy roiz.wój dążności centrali­
stycznych rząilu sowieckiego, oraz na ugruntow y-1 
wanie się jego władzy. Centraliizaicia władzy w 
Rosji s-owieckiei .wzmogła, się bardzo znaczcie, mi­
mo odmiennych ptózerów, wywołamycłi prroz fak t 
wytwarzouia republik narodcYzościiowych. Całko- 
wa-tc zgłuszenie w Kosji opozycji przeciwko obec­
nemu ustrojowi państwa, powo-djzeinic w reformie' 
walutowej, a  przynajm niej zewnętrzna strona tych 
powodzeń, wreszcie moj Inc zaiaczemie uznania 
rządów sowietów- przez penstw a zachodraie, Wjly-

Akcie bankowe.
Pad.Tank- przem. I— VIII 
Bank Hipotaczny I—V' ‘11 

„ Małopolski . . • • 
Ziem. Bank 'r e d .  1—I Y 
Powsz. B ank kred. f—V 
Akcyjny Bank zw. I - 1^ 
Bank lo m ercjb lny  I— 1 
Bank zw. sp. zar. I—

Akcje Tow. hanUIowich: 
Pol. Tow. handlow e I—V 
Impcs I— V . • • • • >  
Pliarm a I— III . . . . .
Bracia Rołniccy I . . . 
Polski fłlob I—IV . . . 
C. Hartwis- I— V . . . 
Ż egluga Folska I— III .

Akcje Tow. przeaiYslaw ych: 

Zieleniew ski I— TV . • . 
Cegielski I— FX . . . .  
Tarciwozy 1— III . . . .  
Automotor I— II • • • • 
P o tęga  I— II • • • » •
Lem iesz I I I ...................
T rzebinia  I— IV ■ • • . 
Pocisk I—III  . . . . .
O. rk a  I— P I  . . . . . .
Siersza I — IV . . . . .
T epege I— I V ...................
Gazy ziem ne I— IT , . . 
Polska N afta  I—ITt . . 
Pokocie I * . . . . . *
Gikos I IV  . . . . . .
Pezet 1— IV . . . . . .
S trug  I . . . . . . .  .
Syndykat koszyk. I—III 
T łuszcze T rzeb in ia  I —II 
K rakus 1— VI . . . . • 
Chodorów 1— V . . . .
Ćmielów I —II . . .  • • 
IClekirow. Siersza I—IV 
R yngraf I— II  . . . . .
Kiemojcwski i . . . .  . 

t Kapoluszo Myślenice . . 
itoliń, Zieliński i Ska .
T e r r o p o l ......................   ,
A. P iasecki . . . . . .
Chybie . . . . . . . .
L nd. Zakł. G arb , ,  
Azot • r l . '  . i , , . ,  

«—

iliiś n"(-i.or;tj

0’Ó6 - C’.t0 C-50—0-58
— r —

0'50— C'52 —
— —

9-iłO 0 i0 0-11
— —
— —

L25 -  5-50 C-.5

0 43—0-51 0‘4S —0’5 l
|P1'J—1-20 —

— 11 0 — 1  20
— —
— 0-35
— —

017

9 fi 9 75 9*40-9 85
0-83—0-9 1 0-78-0  85
0 42 —0 50 0-60

— —
— —
— —

1*05 f 05-1-10
— —

18.00-18 80 13 23—18 a(
5 5 )— 5 70 5-3)-5-60
3-25 -  3-30 3-25-3-30

0-‘4 0'45g
0-45 0-35
— —
— —

o-so —
__ _
— •—

1-44—1-50 115-1*20
5 8 0 -6  00 5-70-5  80
0-80 — C-90 OSO
C-25-0-29 C-25-0-27

— —
0-80 —
— —

' — —
— —
— 1-60

8 00 -  8-25 8*00-8-50
— —
— —

Kraków, 21 lipca.
Jżyw-ienic w obrotach efektami utrzymało się 

i  tv diniu dzisiejszym. Roniono dużo wszy&t-kiemi 
papierom,i. przy tendencji mocniejszej, lub utrzy­
manej, najwięcej w Przemysłowym i Cegielskim, 
w dużem również zainteresowaniu i zwyżkowo 
Górka, Siersza górn., Polaka Nafta, Krakus,''Cno- 
dorów.

Czerwony teror w Rosji
B erliński „V onviirts“ omowi,1 dzieło prof. 

Dlelgunowa „Czerwony teror w Rosji", któro  
się świeżo pojaw ito w handlu  księga-rskim. Jo s t 
to ' p ierw sza próba zebrania do w spólnego ło* 
żyska  strum ieni krw i, k tó ra  poplynę-ła tok  ob 
ficie w  ostatn icii siedm iu la tach  w  B esji.

O fiarą bolszew ickich w yroków  padły fy-Siąco 
kon trrew oiucjcm siów , b. carscy  gcnc-rałowiO i 
m inistrow ie, u rzędn icy  policyjni i agenci o-, 
chrany , fab rykanci i Yvdaścieiele dóbr, oficcro-. 
Tvie i pospolici zbrodniarze.

Był czas, k iedy  każde przestępstw o, naw o! 
najlżejszej*- uspraw iedliw iona s tra szn ą  nędzą  
oskarżonych .kończyło się wy-rokiem śmierci.

N ajczęściej skazańców rozstrzeliwano. D zia­
ło się to  często w  zam kniętych  m H scac li, ja k  
nj). w  Moskwie w g a rażu  autom obilow ym ) W 
k tó rym  urza.dzono specjalny ściek na kret? 

j m ordow any cii ofiar.
Częścit-j odbyw ały się egzekucje n a  w o lu u n  

!pow ietrzu , n a  p lacu  za m iastem .
1 Ofiarom zaW iąssw ano oczy, poczem oddział 

izekistów  m ordow ał je. od d a jąc  salw ę: kłady?
; indziej skazańcy rozstrzeliwań.JiyH z tyłu  po= 
jjedyńczemi strzałami. y .
i Trzy egzekucjach m asowy cli skazańcy atf- 
i sieli kopać sobie sami grób. Rodzaje śmierci 
jbyly rozmaite, niesłychanie wyrafinowane w  
I swojn okrucieństwie. Ścinano skazańcom gło-- 
; wy na sposób cuiński (tak zginął gen. Itusskij),
1 zakopyw ano^żyw ccm , palono na stosio^ lub za ­
mieniano n a  słupy  lodu przez o ul - mmii zii 

(mi e w odą, rozcinano, krzyżow ano lub wios-zano.
Zeznania wymuszane przy pomocy tortur, do 

IrtóiYch cy ły  kunsztownie skonstruowane na­
rzędzia.

j Omski trybunał rew olucyjny  m a tu  osobną 
barbarzyńską ka rtę .

O fiary oblewano gorącym  lakiem , k ra jan o  in 
skórę w  pasy , w bijano szpilki itp  Egzs-kucjr 
w ykonyw ali w ielokrotnie byli bandyci lub zwy- 

! roduiała młodzież obojga płci. W  Odesie, Wo? 
logdzie, B aku i Moskwie zasłynęły  w roli Lu- 

1 tów  kobiety . N ajbardziej oslaw ioncm  indywii 
'd u u m  w -czere-zwycznjco był lek arz  nazwiskiem  
'K ied tow . O bjeżdżaj on R osję swoim pociągiem. 
Łi.ery za trzy m yw ał się w  poszczególnych mic-j-.

1 scoY/ościacli, gdzie uk ładano  listy  osób, k tó ra  
.h c ian o  w ypraw ić na drugi św iat. Jego  żona 

, zaslrzelila  w łasnoręcznie cale se tk i osób. Ke- 
droiY skończył v.r domu dla obłąkanych. Pewna 
k o b ie ta  znana by-a jako  k a t w jjltśśkw te. Z ja­
w ia ła  się ona w w ięzieniu Butyrk.ach z papier 
rosom  w ustaóh, szp icru tą  w  ręce i rewolwerom 
za  pasern. W ielu skazańców , k tó rzy  m usieli 0- 
czakiw ać calem i tygodniam i na sw ą koh-j, do< 
znało pom ieszania zm ysłów. A le ten  sam  los 
spo tka ł też wielu z ich katów .

N iektórzy  z nich zagłuszali swe sum ieniu 
kokainą. W śród czekistów  nio brak  n ieste ty  
P o laka , D zierżyńskiego, uw ażanego za jednego 
z najgroźniejszych p o ten ta tó w  bolszewickich'.

Po zamitnieciu kronikic
SZEFOWIE BIUR PRASOW YCH M. S. Z. 

PAŃSTW  BAŁTYCKICH w towarzystwie do­
legała  M. S. Z. Skiw skiego przybyli dziś rano 
do Lv,'owa, powitani na dworću przez delegata  
województwa, starostę Milewskiego. Uczestnicy  
w ycieczki zwiedzali w  ciągu d n a  dzisiejszego 
osobliwości miasta.



Ki  lf>B N O W A  R E F O R M A

DZIAŁ EKONOMICZNY „NOWEJ REFORMY"
Diariusz z diua 22 lipca.

—  Eank Pol3ki przy stosowania zasady 60-, o 
procentowego pokrycia kruszcowego u a  oifóć&ie 
wolnyth jeszcze 441,000.000 zł., z czego ezęś£ bę­
dzie musiał już rezerwować, jak się zdaje^ua kre­
dyt do 50,OOQ.pOO zł. zastrzseony v, statucie dta 
państwa, a dotąd ni*wyzyskany.

— W ro tp in ą c f te n iu  w ykńnaw crem  d 
porządzenia p rez rd eo ta  o lichw ie pjelw£&§]

rozmiarze, niż o tom dunosi’a dotychczas nrasst
—  ilość rofcołnków pozbawionych pras? 

W Polsce przekroczyła według danych urzędowych 
135.COO osoń

— Rozporządzanie o przedłużeniu czasu*prccy
w bnlnictwie górnośląskiem do 10-ciu godzin na 
3 miesiące, niema zastosowania do góraictwa, czego 
się domagał Związek j rzemysłowców.

—  Przemysf naftcwy przeprowadza ogrcmną 
redukcję płac i robotnizów.

—  fSfieie zmian w uchwalonym przez Sejm 
projekcie ustawy o monopolu spirytusowym 
uchwaliła zaproponować komisja sona ka

—  Nowa fabrvka papieru koło Zagórza, budo­
wana przez pp. Ernggera i Seidmanna jest na ukoń­
czeniu, a kapitał dotąd tam inwestowany" wynosi 
około 3,000.000 zł.

—  Zamów.enia rządowe będą w najbliższych 
miesiącach nieco podwyższone, pt-zyczem jednak 
premjer chce trzymać się zaSady równomiernego 
rozdzielenia tych zamówień na wszystkie miesiące 
w roku.

—  Na zasadz'e pozwolen;a wywozowego na 
150.000 tonn cukru, udzielonego już La prżysStą
kampanję, przemysł cukrowniczy dostaje obecnto 
pożyczkę angielską w wysokości i  i pół miljona 
funtów, czyli 31 i pół miljotiów zł., co wpłynie do 
Banku Pilskiego i podwyższy jego zdolność emi­
syjną przy obecnej zasadzie 60-doprocontowego po­
krycia o przeszło 50 milj. złotych.

—  Kreayty frachloifce za listami gwarancyj­
nymi bankowymi juz zostały przywrócone, a nadto 
dla tych przemysłowców, którzy posiadają własne 
boczn ce, zostały dopuszczone weksie z dwoma pod­
pisami.

— Obowiązek przedstawiania zaświadczeń 
władz skarbflwych o opłacaniu podatku przez 
wszystkLh, ubiegających się o paszporty zagra­
niczne, został cofnięty z wyjątkiem tych osób, co 
do których zachodzi prawdopodobieństwo, iż wyjeż­
dżają z Polski na stałe.

—  Robotnicy uznają obecnie powszechnie ko­
nieczność redukcji nadmiernej ilości sił robotniczych 
i urzędniczy ch w związku z wadliwą organizacją 
pracyj niemniej jak potrzebę stosowania systemu 
akordowego, który znowu rozpowszechnia się w bar- 
uzo szybkim ti mpie.

Sanacja skarbu w cyfrach
i\ Lii lis tors two skarbu rozporządziHio zestawienie 

wpływów z danin publicznych i monlopoM w pierw­
szych półroczach trzech lat ostatnich.

Z zcsttuwiionia tego dowiadujemy się, że wpływy 
z danin publicznych i monopoli w piarwszem pół­
roczu b. r., obliczone w zJotyoh, bairdizo znacznie 
przewyższają we wszystkich pozycjach wpływy 
z tyclmamyoh zrćnie.1 w latach poprzednich. Dani­
ny publiczne dały w 1-s.zetn półroczu roku 1922 
kwotę 1601) mil. zł., w I-szom półroczu roku 1923 
m otę 94‘8 mil. 'zł., zaś w I-szoni półroczu roku 
1924 — 418‘7 mil. zł., a więc wpływy z Jamin pu­
blicznych w I-szom półroczu b. r. stanowiią 251 % 
wpływów z roku 1922 i 412% wpływów z reku 
1923. Jeżeli " tm iw iy  poszczególne r „ z ‘.c je  po­
datkowe, te trunek jest jeszcze jaskrawszy psir~ 
K .ui bezpośrednia — z wyłączeniem p a  aitku ma­

jow ego — a ly  w I-szein półroozu 1922 r. 13‘4

nńl. zł., w I-^zem półroczu 1923 r. 17*4 raił. z ł , 
ą w i-sTcm półroczu b. r. 110 mili. zł. Stanowił to 
819% '"oiyrwów roku 1922 i G29% wtpływów ro­
ki. 192,3.'

f r% ic ik  majątJiUwy dal w I-eizem półroczu 1922 
r. 7 'f6 jp n . zk, w I-szom półroczu 1923 r. podatek 
ten nie i)V4 pola;orany, zaś w. l-ezem pokroi zu b. r. 
daj, on 102‘3 mil. zł. Podatki pośrednie dały 
™ J-azćfcn póI"oczai 1922 r. 5D9 mil. zł., w I.-szem 
pótBty&u 1923 r 39!4 mil. zl„ zaś w I-szem próbo

uwzględnione zostaną koszty bańkuwe' w ,Wf5§fii0 nu osu b.kr. 86!9 mii. zł. W ste rn ik u  do róku 1922
•taftami to 137%, w sta>umku do raku 1923 — 

ń x % ^ -
Ogałam daniny publiczne boz padatku m ajątko­

wego, dały w Razem półroczu 1922 r. 92‘2 mil, zł., 
w I-cszan półroczu 1923 r. 94'8 mil. zł., zaś 
w I-szem pćłnouzu r. b. 316‘3 mól. zł., co staniowi 
w steuraku do roku 1922 — 343%, w stosunku 
zaś do roku zeszłego 333 %. Cła dały w I-saom 

. półroczu 1922 r. 12!1' miii, zł., w I-ezem półroczu 
'  1923 r. 21 2 mil, zł., w I-szem półroozu b. r. 79:9 

mil. rJ., ao stauiawi w stosunku ao 1922 r. 658%, 
w sJo»umLu do rolni zaszłego 377 %.

Opłaty stemplowe dały w I-szem półroczu 1922 
r. 131 mlii. zł., w 1-,-zom półroozu r. z. 15‘8 mil. zł., 
w j-#eęan poinoozu b. r. 31‘2 mil. zł., co stanowi 
w sboeumiku do roku 1922 — 237%, w stosunku 
do 1923 r. 197 % ■ — Monopole dały w I-szem 
półroczu 1822 r. 25Ł2 mil. zł., w I-szem półroczu 
1923 r.*20‘2 mil. zł., w I-szem półroozu b. r. 53‘4 
mili. zł., co w stosunku do 1922 r. stanowi 212%, 
a 'w  stm unku do 1923 r. 264%.

Opłaty wyrwkTTwe dały w I-szem półroczu 1922 
r. 015 mii. zł., w I-szcm joółroczu 1923 r. 0‘8 mil. 
zł., w I-szem zaś półroczu b. r. 8‘2 mil. zł., co1 
w stosunku de 1922 r. -wynosi olbrzymi wzrost 
1.423% a w stcbanku do r. z. 980%.

Ogółem dairriny publiczne i monopole dały 
w I-ezan półroczu 1922 r. 192‘2 mil, zł., w I-szem 
półrerzu r. b. 115 mil. zł., zaś w I-szem półroczu 
b. r. 472‘1 mil. zł

W- stoaunku do wpływów w I szem półroczu 
1922 r., wpływy I-szego półrocza b. rd wynoszą 
246% , w stosunku zaś do 1-szcgo p ó łro c z a  1928 
r. 410%. '

Sprawy celne
Rozporządzeniem ministrów skarbu oraz prze­

mysłu i handlu uzupełniono art. 2 taryfy celnej, 
z dn. 11 czerwia 1920 r., przez dodanie następu­
jącego ustępu: „Wymierzone cło powinno być nisz­
czone przed wydaniem towara do wewnętrznego 
obrotu. Towar, od któirego cło nie zostało w prze- 
,.isanym terminie mszczone, powinien być sprzedany 
z urzędu w drodze publicznej licytacji, która od­
bywa się wzwyż od sumy ciążących na nim należ­
ności celnych i kolejowych.

Uzyskana ze sprzedaży gotówka, po potrąceniu 
ciążących na towarze naleiności celnych i kolejo­
wych przypada na rzecz strony.

W razie nieuzys iania w drodze dwnkrotnej licy­
tacji sumy wywoławczej, towar przechodzi na rzecz 
skarbu państwa i podlega na podstawie orzeczenia 
władzy celnej zniszczeniu. Władza celna może 
w poszczególnych wypadkach orzec, zamiast zni­
szczenia, przekazanie towaru do bezpośredniego 
spożycia lub użycia instytucjum o charakterze spo­
łeczni m lub filantropijnym".

Rozporządzenie mniejsze wchodzi w życie z dniem 
ogłoszenia.

Sytuacją na warszawskim  
rynku skór i obuwia

Tia rynku warszawskim stagnacja panuje w dal­
szym ciągu. Katastrofalny wprost braik gotówki 
zmusza kupców tóranży skórnej do wyzbywania

f i „  g ^ ia n u io  „Petrof" do wynajęci 
„ m ł za poaój. Zgłoszenia d o ś  i iutro 
« y *  Tomasza 15, II p. na lewo, Świąt-
m  kiewiczówna. 1044

m  T‘ aral s J-e m łyńskie  fabryki
J. Trapp, Pilzno (Ucecho^ło- 

wacja), poleca *e składów Kol- 
e y r  m dustria 3. A. Lwów, Fredry 9.
jgpS 1022

• ł a j d a k  Jó z e f , nr. w 1900 r. ze 
Skotnik, onieważaia skradz’oną

mu książkę wojskową.
oną 

1U25
m

idiOtr, nro- zm y  w 1999 r . 
Etf w Bokcwiula, powiat Fowy 

C eśf Targ, oniawużnia doknmeut woj- 
skowy, w rdany przez P . K. U.

O  Nowy T arg  — który zgubił 16 
czerwca 1924 r. 10^9

G E) — -  1  ---------- -
fti, f R ł o a ł a  W ła d y s ła w , urodzony 

“  w Zakopanem w 18S9 r ,  unie- 
ważn-ia zgubioną książeczkę woj- 

a f H, skową, wydaną przez P . a . U. 
w *ir Nowy Targ. 1030

Dyrekcja poważnego zakładu 
hutniczego na Górnym Śląsku 
poszukuje dla administracji 
centralnej pracownika adtui- 

nistracyjnego,

|  p r a ip n lA ?
CSU posiadającego k w a l i f i k a c j e  

assessora i odpowiednią prak 
tykę. Zgłoszenia ze wszyst- 
kiemi szczegółami, kopjami 
świadectw i fotograiją pod 
„Prawnik" do Al m.  „Nowej
K efoim y". 1026

m Koszule męskie, gie, krótkie,
S?w bielizna damska, krawaty, pończo- 

ćhy, ie rp e tk i prześcieradła kąpio- 
i.vr*. N- taniej poleca „ A a  SOD 
M ^ r c h t11 Kraków, u l ś łv. T o- 

- .  ad o sza  20 , przecznica Florjańskiej. 
*# P 1009

    ------------------

@  łtiffla iiw in  m s ta i

Dyrekcja poważnego zakładu hutniczego na Górnym Śląsku
poszukuje

s e k r e t a r z a  p r y w a t o e i a

z dobrem ogólnem wykształceniem, prawnika lub ekonomistę, 
możliwie kawalera w młodszym wieku. Wymagana znajomość 
języków obcych, conajmniej niemieckiego w słowie i piśmie, 
stenografji. Reflektantom z odpowiednią praktyką daje się 
pierwszeństwo. Zgłoszenia z życiorysem, fotografią, kopjmni 
świadectw, wyszczególnieniem wynagrodzenia etc. pod „Se­

kretarz", do administracji „Nowej Refoimy". 1028

Kto raz sk o sz to w a ł
Kanolda karm elki śmietankowe

ter? je s t  s ia iy m  k o n su m e n tsm ;
kto zaś nie zna

KA N O ID A  K A R M E L K Ó W
niechaj żąda w najhliżsiym handlu cukierniczym

R g g T  b e z p ł a t n e j  p r ó b y
a przekona się, że są n i»  >ło ś c S jjE t io n t  j d o b r o c i !
H artow na sprzedaż tylko całemi skrzyaiami przez 

896 zastępcę fabryki

IGNACY SPIRA, Kraków, ul. Poselska 22*
r 
1~ s o *  jte e so -» * -» e c s f

Obwieszczenie.
Dnia 24 lipca 1924 i dui następnych zawsze od godziny 

9 ~ 1 2  przed południem i od godz. 3 —6 po pełndniu w sali j 
licytacyjnej Sądu powiat, ej w w Krakowie, ul. św. Jana L. 22, 
na parterze, na prawo przy bramie wchodowej sprzedawać się 
będzie maszyny do szycia, dywan smyrneó3ki, konia, wyroby ze 
srebra, zegary, ka3>, ubrania i wiele innych rnchomości. 1C23

WESOŁE LISTY DYPLOMATY
Kartki z wczorajszej przeszłości.

Przepisał 
H e n r y k  J o .  se.

XIV.
Moi młfii Polaczkowie!

Tra-rtójKirty „żywności11 odchodzą do Polski co 
tyid-zień i dochodzą „szczęśliwie'1 na miejsce prze­
znaczania. Osobiste eftkortawajnie waęonów przez 
Piimeraiiir.ai-lTeaubuwcIskiegio okazaiło 's ię  zby- 
teoMite®

— One już same trafią do Polski „na blind11 — 
powiada Bomeranz. — One mają swój delikatny 
roaum. —.

— Bo wszystkie duagii wiodą niie do Rzymu, 
tylko d’o Warszawy — dlcorzutrił Ujazdowski.

— Dzięki panu ambastidórorwi — zauważył Po- 
merairuz i skłonił się w moją stronę.

Głupota czy złośliwość? Połknąłem tę pigułkę, 
pożegnałem Ujazdot-nskiogo i wróciłem tk> domu. 
Co będzie z tego wszystkiego? Czy ja teżWiiepo- 
tirzcbnie nie wdepnąłem. Wiięcie-rtskn w takich 
wypadkacli powiada filozoficznie: „Kismct11, ale 
mnie filozofja przeznaczenia wcale nie trafia do 
przekonali'ta, jak wagony ^cmcranza tnuffiiają do

s-tę bowaam poniżej eony nabywczej, niekiedy 
wjtrost za bezcen.

Stwarza to syt-maieję togo roiizaju, żc skó-ry 
w fabryce, czyli w pŚSlfwoBydi rękach, śą o wiele 
droższe niż u hurto<wnikó'.v. W ynika to z tego, że 
przoinysibow.iec nie może produkować ze stratą

woli wstrzymać produkcję, niż do niej dokładać. 
Kupiec natomiast, duszący się c.iiwilowo brakiem 
gotówki, s tara  się- ją zdobyć przez znaczne obni­
żenie ceny towaru, celem zachęcenia do kupna.

Sytuacja tego rodzaju jednak długo trw ać nie 
może. Sama logika bowiem dyktuje, że albo głód 
pieniężny jurzojdzie, albo też kupcy pozbędą się 
swoich zł&fltóAw i bęiią musieli zwrócić się do fa- 
brykatnów po iCnwar znaaznio dirorżsizy, jeżeli będą 
mieli zamnar prowadzić madtd swe puzedoiębim'- 
stwa. Wówozais t.oż i ceny podążą raptownie w gó­
rę 1 wyrównają się z fabrycznemi, alłiow-icm me 
m-ożliwą > rzoczą byłoby ciągłe sprzedawanie ze 
■stratą. System tegm rodzaju doprowadziłby każde­
go kupcu do zupełnej rmny!

Kupieotwo prowincjonalne, za-ehęcoee niskim 
po-ziomcm cen, zjeżdża, się dość gęsto do W arsza­
wy. Pomimo jednak czyuiiomyc-h zakupów — po­
lepszenia na rynku skórnym nie widać.

Naiogół wziąwszy, sytuacja obecna jest bardzo 
niezdrowa i może spowodować bardzo dużo złego 
pod postacią całego szeregu bankructw. Dopóki 
uie potardejo produkr-ja — niema najmnie.jszyc.li 
widoków rui trwałą zniżkę-ec.ny. A produkcja mo­
że potanieć tylko wtedy, jeżeli surowiec krajowy 
stanieje i obniżą się płace robotmików garbarskich.

IV konkluzji — pis-ze „K upko Poizinańsk.11 
możo-my jwstawić wmioseffi k to  ma chęć i jak ie  
takie zapotrzebow n,ie^ ni -cliać skorzysia z chwi­
lowej zniżki, a napewno swego kroku już w naj­
bliższych tygokriach niepożałuje! .dożna a całą 
lunialosdą powiedzieć, że t tJc radosny dla wszyst­
kich okros zniżkowy ma sio na ukończoniu.

Tosamo mniej więcej, co o skórach, da s.io po­
wiedzieć ró iY uicż o obuwiu gotowem. Nawot znacz­
ny' dowóz towaru z-agrainictonegio i zniżka ocin, me 
mogą stworzyć większegio zaanterctsoiwaniia.

K o n f e r e n c j a  n a y c z y c ?9 ? s k a
Przyczyny upadku szkulnictwa zawodowego.

Z Pruzydjum Sekcji glówuoj nauczyciołi Bzkół 
zawodowych T. N. S. W. otrzymujemy następujący 
komunikat:

Warszawy, Co z tego będzie? Chyba „^es t le ca- 
nar.d qui aura eu rafoan11.

Bo i Ninetfca zmioniła się ogromnie. Spoważnia­
ła, utyła i sta ła  się podobną do zacnych mieszczek 
z Poat-des Pheaciicns. Nasi sukienki coraz dłuższe, 
a cholewki od kamaszków coraz krótsze. Zanie­
dbuje juipugę, niewiele śpiewa i nie urządza 
w oknie wystawy swoich wdzięków. Kupiła so­
bie książkę do nabożeństwa, i chodzi [trawie .co­
dziennie do kościoła.

Zaczyna wyrabiać sobie stain-owisiko w świccie 
tutejszym. Należy do wielkiego komitetu, który 
tutaj wszczął akcję-„pour les petits enfants dHn- 
triclie11. Zgarewała mmuu ogromnie, kiedy jej pod­
sunąłem hum orystyczny' rysunek kobiety z nastę­
pującym podpisom: „Cł.atjue foi? que je me mets 
k table, je me- souvit2i=- que- la fiimane- est 
a Yieinne;. cela me d.omne meżlleiir aiTpćtit11. Aie 
mniiejoza o to — dosyć, że Ninatka zażyła na mo­
ralność i ratuje dzieci wiedeńskie.

Czasami stawia na stałe swoją kasetkę z koSzto 
wniościami, wydobywa z naoj pćerścioid, kolczylii, 
broszki i rozitłada je przed sobą. Ma wtedy minę 
rasowej buirżaijka.

— Czy to klejnoty rodzinne? — zapytuję z uda­
ną naiwnością.

— Nie — odpowiada Nćintka. — Tcm jńerśoio- 
n.ck jest od Pómeranza, ta  broszka od Ujazdoiv- 
skiego, te lcoteyki od Pomerauza...

— 1 tak dalej — przerywam. — Wystarczy.
Ndnetka w milczeniu sooglądała ma mnie orze-z

długą chwilę, a.ybi wSidiocznle jafldś wielki wysi­
łek myśuorwy w „woim ptasim mózgu i niespodzie­
wanie nzu.cn uwagę:

— Polska musi być bariteo bogatym krajem.
Ugryzła mai e iaeiswiednie, ugryzła jaszcze bde-

sniej niż Pomiranz. Zdawaito mi się, że słyszę wy 
raźnie daleki losłrot wagonów .mżących „żyw­
ność11 do Polski. Nie pfltrz .oUją esdtorty dzięki 
panu ambasodorowi. Wszystkie dircjgt wiodą do 
WsirsEua y — wszystkiie kręte drogi. Polska musi 
być bardzo bogatym krajom .. DUęki ambasadoro­
wi.. Niech żyją dyplomaci p-ciscy! Góirą Tuzicni- 
slki.. S

— Vanwiem! — skrzecec papuga,
Nie iraoglean usiedzieć w t a i .  Pojzedłcm do 

inotciu g-lzir spot.kaiem Ujaadia^lctegio w towa­
rzystwie jakiejś przejezdnej div\-y kaf ąrotowej 
W ródłem o świcie. Nie mogłem spać, więc usiad­

łe m  pT7,y oknie 1 spoglądałem na wsehodząct 
1 słońce.

Wagony z „żywnością11 jadą do Polsiki, która 
jest bardzo bogatym krajem. Dzięki ambasadoro­
wi. Mam wrażenie, jakgdyby du-izu. moja miała 
ciasne kamtiszki. A zdjąć ich już uie można.

Tuziemski.
-00-

Prezydjum Sekcji głównej nauczycieli szkół za­
wodowych T. N; 8. W., jo  porozumieniu się z pre- 
zydjum sejmowego Koł-i nauczycielskiego, zadacy 
dowało po feriach wakacyjnych odbyć w spólną kon­
fe ren c ję  dfcbgntów  Sekcyi nauczycieli szkół za 
wodowych T. ii. S. to. z członkami sejm owego 
Koła nauczycielskiego;

Tematem konferencji będą przyczyny upadku 
polskiego szkoln ictw a zaw odow ego oraz środki 
zaradcze.

Prezydja Sekcji nauczycieli szkół zawodowych 
T. N. S. W. będą łaskawe zaraz po ferjuch waka­
cyjnych zwołać zebrania członków Sekeyj oraz za­
proszonych gości w cełn omówienia tej sprawy i udzie­
lenia odpowiedzi ua następujące pytania:

] j  Dlaczego szkoły zawodowe nie posiadają od­
powiedniego materjału uczniowskiego i jakie są 
środki zaradcze?

2) Dlaczego szkoły zawodowe odczuwają brak 
naukowo i pedagogicznie przygotowanych sił nau­
czycielskich oraz podać średki zaradcze?

3) Czem wywołany jest brak pracowni doświad­
czalnych, gabinetów i innych pcmocy naukowych, 
potrzełraych do nauczania w szkoła,h zawodowych?

4) Jakie typy szkół zawodowych należałoby 
utrzymać i jakie wprowadzić?

5) Z jakim cenzusem n-tikowym należy przyj­
mować do szkół zcwodowych ?

6) Czy należy -wprowadzić zasadę przejściowości 
z jednego stopnia szkoły zawodowej do drugiego?

7) Jakie należałoby wprowadzić zmiany do 
nstroju naszych władz szkolnych?

■8) Jakie należy poczynić kroki, aby zaintereso­
wać ogói społeczeństwa polskiego potrzebą rozwoju 
polskiego szkolnictwa zawodowego?

Na tę współią konferencję każda sekcja deleguje 
dwóch swych członków: pożądano byiobyą żeby je­
den z nich był nauczycielem szkoły handlowej a dragi 
przemysłowej względnie technicznej.

Dzień i miejsce konferencji będą podane później.
Jednocześnie Sekcja główna nauczycieli szkół za­

wodowych T. N. S. W. mniejszem zwraca się do 
wszystkich nauczycieli, pracujących w szkolnictwie 
zawrodowem oraz osób, zainteresowanych rozwojem 
szkół zawodowych, o łaskawe wypowiedzenie się 
w tej sprawie i przesłanie listownie swoich nwag 
i dezyderatów przed dniem 1 października b. r. 
pod adiosem Sekretarza Sekcji Głównej p. Bole­
sława Gładycha, Warszawa, nlica Złota Nr 58, m. 3.

Akustyczne dziwy
Problemy akustyki były z dawien dawna dzie­

dziną stndjów dla wielkich architektów i, zwłisicza 
przy budowie kościołów i gmachów parlamentarnych, 
witlką odgrywały rolę. Stare przewodniki pofr.tttofi 
opowiadają o różnych dziwach akustycznych, spo­
tykanych w wieln starych zamkach. I tak w zamku 
księcia Parmy pod lłouciglioni znajduje się dziwna 
sala (t. zw. sola echa), w której czterej ludzie, 
stojący pod ścianami, moga ze sobą swobodnie roz­
mawiać, podczas, gdy piąta osoba, stojąca na środku 
sałi ptmiędzy nim., niczego z toj rozmowy nie 
zrozumie. Gdy kto w środku tej sali uderzy n » |ą  
w posadzkę, to stojący zewnątrz gmachu posłrsty 
trza.-k niby pistoletowego strzała.

„Cnriosen Autięuarias" wspsoin& znów o ta ' 
jemniczej, t. zw. „Galerji westchnień", znajdującej 
się w zamku Alcacur w Granadzie, tak zbudowanej, 
że dwie osoby, stojące na przeciwległych kcńeach 
sali, mogą się ze sobą porozumieć, choćby tylko 
szeptem mówiły, jeśli u?.ta swe skierują w stronę 
ścian i wyraźnie wymawiają pojedyncze zgłoski. 
Równocześnie na środku sali stojący nie z tego 
nie posłyszy. Wśród nowszych budowli zasny jrsł- 
kościół św, Pawła w Londynie ze swoich akusty­
cznych cudów. Gdy n. p. osoba, znajdująca się 
w pewnym punkcie tej katedry mówi coś szeptem,

I to ktoś drugi, stojący w odpowiedniem, a bardzo 
oddalonem miejsca, postjrszy to z zapełną dokład­
nością, jakgdyby  mu szeptano do ucha.
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P R Z E B S Y S Ł A W K A
woda kolońska dla znawców, odświeża i wzmacnia nerwy.

MiaflorKrsmipadetł Prali*  Itifia
' -•“i- -   w 7 zapachach, niedości­

gniona w jakości.
ściśle nitrjeniczne, nieunszczące, 
niezoęine w górach i nad merzem.

flezsM
pasta i eliksir, chronią jam ę 
ustną i zęby od zakażenia.

Dyrekcja poważnego zakładu 
hutniczego na Górnym Śląsku 
poszukuje wytrawnego han­

dlowca na stanowisl o

KIEROWNIKA

m

fiClffOl
krem do golenia, 

niezbędny w podróży.

Perfumy
Halka — Chypre — Kwiaty polskie — Róża polska
miłe, intensywne, pizewyższajr wyroby zagrariczne. 

W ystrzegać s :ę falsyfikalów. -  O riginaine tylko z f rmy

H E N R Y K  Ż A K  — P O Z N A Ń
Fab"yka perfum i kosmetyków. 1010
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2. RABA HAST, S

w y d z i a ł u  z a k u p ó w  
i s p r z e d a ż y .

Zgłoszenia z życiorysem, foto- 
grafją, kopjami świadectw, w y­
szczególnieniem Kwalifikacyj 
i wymagań i t. p. przyjmuje 
Admin. „Nowej Reformy11 pod 
„Kierownik11. 1027
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Podpisani likwidaiiorowia Spół­
dzielni Konsumn Obywatelskiego, 
Stow. zarej. z ogr. odp. W Gśn.ę- 
cimin, stosownie do postanowienia 
art. 76 i b(' ustawy z dnia 29 
października 1920. Nr 1 0 ,  ogłą- 
sziją , W alne Lgiom»dzenio 
uchftaliło rozwlązanU Spółdzielni 
i wzywają wszystkich, roszczących 
sobie jakiekolwiek pietensje do 
powyższej Snółdżielni, aby zgłosili 
swe roszczonja do roku od dnia 
ostatniego ogłoszenia. 1014 

J o n e s  S -n tn e )  Ra liizp e r .
S am sel W dtnusrger.
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Rozmaftości
AMERYKANKI I EUSINNES. W  międzynarodo­

wym kongresie resłamy vvz'ęło uaział — wśród
2.000 uczestników —  700 kobiet, przeważnie Ame­
rykanek. Ich przywódczyni i sekretarka związku 
światowych klubów reklamy, p. . SteUa Boroman, 
oświadczyła, że kobiety szczególnie dobrze nadają 
się do propagandy interesów. Są w Stanach Zjedno­
czonych panie, zarabiające jako kierowniczki insty- 
tucyj reklamowych po 10.000 dolarów rocznie. 
„Zadziwiający sukces kobiet — mówi p. Boroman —  
w interesach po wojnie, ma swe źródło w ich zdol­
ności zajmowania się szczególikami, pogezas, gdy 
mężczyźni, zajęci wielkiemi ideami, czę3to zapomi­
nają o ważnośal pozornych drobiazgów. YV ame­
rykańskim świecie interesów niema antagonizmu 
między oboma płciami, lecz mężczyźni przyznają 
otwarcie, że w pewnych sprawach muszą ustąpić 
kobietom".

NiEfRAWDQP0n*)BNA WPROST SZYBK0SC 
FALI ELEK1RYCZNEJ. Szybkość, fali elekfyczrej 
zbadano zapoinocą doświadczeuia, zainicjowanego 
niedawno w Nowym Jornn. Oto stacja w Lor»- 
Isiand wysłała do Polsjti sygnał, przyjęty przez 
stację warszawską i odesłrny z powrotem do No­
wego Jorku. Stamtąd wrócił znuw sygnał do W ar­
szawy i tę podróż odbył jeszcze kilkadziesiąt razy 
z coraz to mniejszą siłą, aż wreszcie po 40 takich 
podwójnych poaróżacn stał się niesły9z„njym Każda 
taka podróż przedstawia odległość 9.000 mil, tak, 
że sygnał ten odbył razem drogę, wynoszącą
360.000 mii, czyli 14 razy większą od długości 
równika, w 2 zaledwie sekundach.

NAJRZADSZE ZWIERZĘ NA Ś LECIE.
.W  środkowej Afryce, w tajemniczym lesio Itnri, 

żyje najstarsza rasa na świocio. Są to t. zw. karły 
Bausbnto z Itnri. Angielski podróżnik po Afrjro, 
dr. Euthbart Chrlsty, który przepędził ćwierć wieko 
w tropikalnej Afryce, żył przez szereg miesięcy 
pomiędzy tymi małymi loaźmi pierwotnymi i opi­
suje swe wrażenia w świeżo wydanej ksiąsce p. t, 
„Wielka zwierzyna i P igm eje!

W tym lesie Itnri żyje także najrzadsze zwierzę 
na świecie, t. zw. Okapi, wyglądające niby płód 
skrzyżowania osła i żyrafy, o którom przywiózł 
pierwszą wiadomość do Enropy sir John3ton w r. 
1900. Christy był zaś pierwszym białynt, który 
zauważył w lesie to zwięrzę i je obtorwował. 
Wkrótce udało mu się je upelov a : przy pomocy 
wspomnianych karłów — tubylców, którzy jedt-n 
mogą natrafić na ślady tego niezmiernie płochli­
wego zwierzęcia, będącSgo jednym z najstarszych 
gatunków na zium-i. Tubylcy zabijają je włóczniami, 
a upolowawszy tańczą wokół, pr-y odgłosie b,tonów 
rogów, śpiewów i gwizdania. .

Dr. Christy widzi w tych ludziach potomków 
najdawniejszych mieszkańców toj części kuli ziem­
skiej, pokrytej ongiś w całości' lasami. Zdaniem 
jego, kontynent afrykański jost starszy od innych, 
a wspomniany las Jturi stanowi ostatnią pozosta­
łość tych przedhistorycznych lasów, któro pokry­
wały „najciemniejszą Afrykę11. Karły z ituri byltoy 
zatein potomkami najstarszych mieszkańców tej 
najdawn ejszoj części kuli ziemskiej.

Odpowicd-ziail n y redn kto r :
M IC H A L  K O N O P I Ń S K I .

Bząuca drukarni: I* K- Górski.


